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Wychodzi codziennie w  dwóch wydaniach:

dla Lwowa o godz 3. popołudniu, 
dla prow incji o godz. 8. wieczorem .

W dnie św iąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
13 w połu dn ie, dla prow incji o 5 wieczorom.

W niedziele nie wychodzi.
1’ RZEDBLATA WYNOSI 

z przesyłką pocztową 
m iesięcznie z łr . 2.— kwartalnie z łr . 6 .—

Za granicą kw artaln ie z li . 7-50.
W miejscu z dostawą do domu 

miesięcznie 1 zł. 50 et. kwartalnie 4 zł. 50 ct.

Czas odnowić przedpłatę!
Prenumerata miesięczna na Gaz. Nar. w y a o si: 

w miejscu . • • 1 5 0  ct.
z przesyłką pocztową

w Austrji . • *  » »
za granicą . . • 2  » 5 0  „
Nowi prenumerato ro’ fie otrzymają na żąda­

nie odbitkę drukującej *§  °. , 5 , powieści Je­
rzego Grisona p. t. „Preyjac%el homW a “.

L w ów  d. 2 . marca. 
R a j c h s r a t o w y  k a .len  d a r z  w y b ó r  

c z y  jest następujący:
d. 27 lu tego : Tryest (kuija pierwsza), 
d. 28. lu te g o : okręg- w ie js i ie v/ Górnej 

Austrii: . . . . .
d. 2 . marca: w.le-,s'£le w G a l i c j i ,

Bukowinie, Cz-chaeh, Dolnej Austrji, Salcburgu, 
Morawie; okręgi miej**10 w Górnej Austrji i 
Tryescie (kuria druga); _

d. 3. marca: okręgi wiejskie w Krainie i
na S /lą iku  ;

d. 4. marca:_ okręgi W;ejsku> w Istrji i Go­
rycji, okręgi miejskie w G a l i e j J ?  Bukowinie, 
OzĆtBach, M o raw ie , S a lc b u r g u .

d. 5. m arca: okręgi w "jakie w Styrji i Ka­
ryntji ; okręgi miejskie w Dolnej Anstrji, Krainie, 
Śdązku; Iżby baedlowe górno-ausGjackie i m o­
rawskie ;

d. 6 . marca: okręgi miejskie w Istrji i Go­
rycji; Izby handlowe w S s l i c j i ,  Bukowinie, 
Czechach, Szlązku, K rainie; wielka posiadłość 
w Salcburgu i na Morawie;

d. 7 marca: okręgi wiejskie w Tyrolu i 
Vorarlbergu; okięgi kie w Karyntji; posia­
dłość wielka w Czechach, Górnej Austrji, Krainie, 
Buków nie i na Szlązku;

d. S. marca: I/,by handlowe w Irtrji i Go­
rycji ; Tryest (kurja trzecia);

i .  9. marca : okręgi miejskie w StyrJb Ty­
rolu i Yorarlbi rgu; Izby handlowe w Dolnej \u -  
strji i Karyntji; posiadłość wielka w G a l i c j i ,
Istrji i Gorycji; _ „  . .

d. 10. m arca: Izby handlowe w Tyrolu i
Vorarlbergu; wielka posiadłość w Do tej Austrji
i K aryntji;

d. 11. marca: Izby handlowe w S tyrji; w.al- 
ka posiadłość w Tyrolu;

d. 12. marca:’ wielka posiadłość w Styrji; 
hba handlowa w Tryeśeie;

’ d. 10., 18., 19. i 21. marca odbędą się wy-
AQtg. v  Jiwitaiacji z ^ sli>  wiejskich. miejskich,
Izb handlowych i kurji najwyże, opoaatkownnycn.

Na 353 wjboró\. przypada, przeważna część, 
bo 241 w bieżącym tygodniu.

Z wyborów wiejskich w Górnej Austrji Wy­
szli sami kleryknły, mianowicie: Rogi, E b e n- 
h o c h ,  Wanger, D o b l h a m m e r ,  Zehetmayer, 
Rim uitr.

Socjalną demokrację zwalcza ustawicznie 
rząd niemiecki, pomimo że pewne jej postulatu 
sankcjonował, przyjąwszy za swoje. Dowodzi tego 
piątkowa dyskusja w parlamencie niemieckim. 
W i n d h o r s t  uzasadniał wniosek, ażeby podofi­
cerom udzielono po 12 -letuiej służbie 1 000  m a­
rek premii. S trzeciwiał się temu Rickert. Na to 
powstał Caprm w długiej pizemowie zbijając 
zarzuty przeciwników, wyraz.ł aie między inuemi, 
że należy zapobiedz nawleczeniu się sccjalmj de­
mokracji do armii Walka z socjalną demokracją 
jest najważniejszem zadaniem chwili, sięga ona 
nawet do traktowanej właśnie kwestji podoficerów. 
N ikt nie zdoła w całości zadowolić demokracji 
soejalnej, ale należy przedsięwziąć wszystko, by 
nie obudzić niezadowolenia podoficerów, ani w słu­
żbie, ani po ukończeniu służby czynnej. Dziś już staje 
się utrzymani® karności w armii utrudnionem, 
gdyż dostają fcię do mej żywioły rozkładcze. Nie 
wystarcza do tego wykształcony oficer, potrzeba 
mieć koniecznie takich*6 podoficerów. Gdybyśmy 
musieli, co tie  daj Boże, zwiocic a nię przeciw 
socjalnej d mokracji, to potrzeba, będzie karności 
nie-ównie większej, niż w walc® z wsógiem ze­
wnętrznym.

Wywody kanclerza zrobiły silne wrażenie, 
- właszcza, że zakończył je wezwaniem do libera­
łów, aby przychylając się no wniosku, okazali, 
że należą do stronnictw państwo popierających. Trze­
ba tu jeszcze zauważyć, że w komisji nie tylko 
liberalnemi, ale 18 głosami na 28 został przez 
rząd żądany kredyt 3,400.000 odrzucony. W gło­
sowaniu upadło przedłożenie rządowe a przeszedł 
wniosek Windhorsta.

Wobec tego, że większa część przedłożeń 
rządowych nie znalazła u liberałów dostateczne­
go poparcia, oprze się rząd podobno znowu na 
konserwatystach i grupie liberalno-narodowej.

C r i s p i miał się, według doniesień z Rzy­
mu, tak wyrazić o obecnym gabinecie w rozmowie 
G i u l i o  B r i c h i ,  redaktorem jednego z pism 
wychodzących w Parmie: „Nicotera me jest byle- 
kim w życiu polityczuem, zna on doskonale życie 
parlamentarne i wie, w jakim żywiole się obraca. 
Obecny gabinet może przynieść krajowi wielkie 
korzyści. N ikt jednak na świecie nie jest dosko­
nałym, — dlatego też trudno wszystkie niespo­
dzianki przewidzieć". Mówiąc o byłym koledze, 
Zanardellim, dodał Crispi, że kto cztery lata ra­
zem pracował, ten miał sposobność 3ię dobrze 
poznać wzajemnie. „Zanardelli zna mój charakter 
równie dobrze, jak ja jego słabe strony. Każdy 
z nas przymykał jedno oko, i właśnie dlatego 
zeszliśmy z naszej drogi. Nie myśl pan, że w tej 
chwili moźmay napowrót przyjść do steru, kraj 
jest sceptyczny, zanim cokolwiek powie, chce 
wiedzieć co nastąpi Mimo tego nie myślimy po­
rzucić parlamentarnego placu boju i damy naszym  
przeciwnikom nie jeden twardy orzech do zgry­
zienia".

Bliższych szczegółów o r u m u ń s k i e m  
p r z e s i l e n i u  g a b . u e t o w e m  jeszcze aie 
posiadamy. Jakeśmy już donieśli, junimiści f o- 
stawili prezesowi gabinetu Manu ultymatum — 
przeprowadzenia lóżnyeh reform —  inaczej nale­
żący do tego stronnictwa ministrowie wystąpią 
z gabinetu. W senacie jednak gabinet nie posia­
da większości, większość senatu uchwaliła d. 28. 
lut-go odroczye rozprawy nad rządowym projek­
tem o szkołach ludowych (jedną-z tych reform, 
których się domagają junim iści), zaczem gabinet 
podał się do dymisji i p. Manu zawiadomił obie 
Izby, że król wezwie ich prezydentów na naradę.

Od upadku gabinetu Bratiana panuje w Ru­
munii ciągłe utajone przesilenie ministerjalne. 
Upadł bojarski gabinet Katardżiu jako sprzyja­
jący Rcsii i wrogi wszelkim reformom wewnę­
trznym — gabinet Manu był próbą, aby drogą 

_katpw»mju9u tgdedzy. nmiarkuwąnypii lioserwatj- 
stami a junimistami (liberałami, postępowcami) 
wjtworzyć więjgzość przeciw narodowcom libts- 
r: nym i dysydentom liberalnym z jednej 
strony — a bojarom z drugiej strony. Pod- 
® wą kompromisu było, jak wiemy, przeprowa­
dzenie pewnych żądanych przez junimistów re­
to m  w sprawach agraryjnjch i administracyjnych 
~ ■ f i 6 R-eiLat I,0mi§szał styki. Przewódzca juni­
mistów i były minister Carp wzbraniał się wstą­
pi (jo gabinetu Manu, j e ż e l i  poprzód nie nastąpi 
rozwiąz__ie senatu inaczej nowiem przeprowa­
dzenie owye reform byłoby niemożliwe. Carp 
kiikakroc nal< gał na "la, który jednak nie 
chciał rozwiązywać senat, ponieważ jubileusz 
25 -lecia jego rządów, przypadający w roku bie­
żą, ym, zostałby wichrami wyborczemi zakłócony. 
Przesilenie więc, po uchwale senatu z 26 , z. m., 
było nieuchronne*

do oskarżenia. Zresztą nie przedsięweźmie Porta 
żadnych poważniejszych kroków przeciw nocie buł­
garskiej.

N o t a  b u ł g a r s k a  mc zeszła jeszcze 
z porzr !ku dziennego. » ■  Ztg. dowiaduje się. 
z kół wiarogoduych w §  *  antyr,opolu, że 
odpowiedź Bułgarii na notę rosyjską wywołała 
tam pewno niezadowolenie, chociaż przy dobrych 
dziś stosunkach między Porta a ksiest em, nie 
była treść noty, jeszcze przed jej Ł blikacją 
w Konstantynopolu — nieznaną. Sądzą tam je­
dnak, że od po v iedź opuściła niejednokrotnie , 
realny ; należało przytoczyć tylko sam# za S10bie 
mówiące fakta, a nota byłaby tem silniejsze V,J ' 
warła wrażenie. Rn*ja byłaby w takim razie zmu­
szoną aa nrzys/.łuść poszukać lepszego materjału

L w ó w  d. 2. marca.
Dziś wyborami w kurji włościańskiej’ roz­

poczynają się w kraju naszym wybory do no­
wej Rady państwa. Optymizm u jednych, a 
pesymizm u innych, które przez kilka osta­
tnich tygodni panowały —  Winny obecnie 
ustąpić rzeczywistości. Jeśli rezultat wybo­
rów dzisiejszych nie odpowie naszym oczeki­
waniom, nie potrzebujemy jeszcze przez to 
stawać w gronie pesym istów — popadać w 
apatję. Z drugiej znowu strony —  w naj­
lepszym nawet razie —  nie powinien kraj 
się łudzić, że w dniu dzisiejszym dokonywuje 
się  ważny proces polityczno-społeczny, że w 
dniu dzisiejszym  społeczeństwo nasze prze­
obrazi się , zorganizuje się na nowo, stanie  
wytrwale i silnie. W  programach naszych 
były cele za mało jasno przedstawione, —  
wyraźne może jedynie dla poszczególnych  
szerszych imysl 5w —  a akcja tymczasem  
podążała szybko, wnikała głęboko...

Natnra stosunków polsko-ruskich dozna 
niewątpliw ie radykalnej zmiany, a chociaż nie 
skrystalizuje się z niej to, o czem o p ty m ic i  
słusznie mogli marzyć, tj. rusinizm idący 
ręka w rękę z polskością przeciw moskwi- 
cyzmowi, to przecież mimo tego nawet, gdyby 
wskutek ^asj sj zmiany stosunków polsko- 
ruskich powstał jeszcze większy chaos, niż 
był dotychczas, pewnem jest, że część pra­
wych umj słów, która szła wyłącznie z pol­
skością, nie będzie uważała za przestępstwo 
politycznie łączyć się z Rusinami. Mamy też na 
odwrót nadzieję, że pomiędzy podżeganymi a 
niedawno do nowego życia rozbudzonymi R usi­
nami znajdą się także tacy, którzy ruszczyznę 
swoją widzieć będą nie w antagonizmie do 
Polaków. To byłby jeden rezultat procesu u- 
godowego i akcji wyborczej. Drugim byłoby 
stanowisko prowodyrów ruskich do moskwo- 
filskich i upadek kierunków wyłącznie wro­
gich krajowi. Nie można atoli mieć już dziś 
n a d z ie i, by do tego drugiego rezultatu przy­
szło —  i ta akcja będzię wwjpagała uzupeł­
nienia i KbpT? Wy. .L-rrtSfkftłoiftlUU Iia
stąpiło, byle ta naprawa była możliwą, wo­
bec psucia jej we W ied n iu !

Ten sam nieradośny stan  rzeczy istnieje 
i w zachodniej części naszego kraju. A jeśli 
zwykłym widzom uie przedstawia się on tak  
ponuro, to chyba tylke d la tego , że ów pro­
ces wyborczy, mimo szerzonej zawiści społe­
cznej, n ie odznaczył si§ tam takiemi wybry­
kami, jakiem i odznaczyły się tutaj rozmaite 
agitacje ruskie. Pozory więc tylko zakrywają 
niebezpieczeństwo. Tyiaczasem mogą tam być 
nawet większe, niż we wschodnim naszj m za­
kątku, zarówno niespodzianki, jak i rezultaty  
rozkładowe. Środki zaś naprawy ich, -— środ­
ki, wymagające potężttej . narodowej m yśli po­
litycznej, będą niezawodnie co najmniej równie
trudne, jak tu wśród stosunków ruskich. W ci­
śnięcie się żywiołów nie jeszcze dziś 
larodowych, a występuj W * 1 tylko pod ha- 

° em demokratyzinu, 1 to jłemokratyzmu no­
wego, walczącego frazesami, może doprowa­
dzić do pojawienia się u_ nas dotąd niezna- 
uych frakcyj, jużto szukający ,h na zewnątrz 
op arcia , j uJt0 wśród których szukać będą 
zwolenników kleryfcały* antifem ici, słowianofile

żenią te w granicach sprawą narj^o^ą za­
kreślonych utrzymać. A i wt tym najlepszym  
nawet wypadku, gdy solidarność Koła utrzy­
ma to wszystko w odpowiednich granicach, 
reprezentacja Galicji, polityczna postać kraju, 
pozostanie po tych wyborach znacznie, mniej 
może korzystnie, odmienioną.

Dla polityki narodowej pozostanie i na­
dal jedna tylko droga, innej bowiem wcale 
nie ma — droga niezależności kraju. Potrze­
ba tylko obejrzeć się za uowemi, skuteczniej- 
szemi sposobami działania niż dotychczas; 
potrzeba zdobyć s.ę na większą, dotychczas 
delegacji ze mało znaną energię. Nie tylko 
bowiem na polach wojny, a le i  na polach roz­
woju życia konstytucyjnego, skoro społeczeń­
stwo zacznie się zaniedbywać, powstaje nie­
bawem kwestja: być albo nie być!

Chcemy być — nie zaniedbujmy się więc 
ani na chwilę, a coby ewentualnie zepsuły 
dzisiejsze wybory z kurji wiejskiej, starajmy 
się naprawić wyborami z miast i większych  
posiadłości. Wybierajmy najdzielniejszych kan- 
dydatóv,T —  kandydatów nie ty c h , którzy pu- 
stem i frazesami walczą pod frakcyjuemi sztan­
darami, ale tych, którzy gotowi będą zawsze 
pójść do boju pod jednym narodowym sztan­
darem : autonomii kraju.

P o t r z e b a  n a m  l u d z i  w i e r n y c h  
d a w n y m  i d e o m  a u t o n o m i c z n y m  a 
z d o l n y c h  do n o w y c h  p o g l ą d ó w  i 
n o w y c n  ś r o d k ó w !

Ustny proces cywilny.
L w ó w  d. 2 marca.

W czasie przełomu w organizacji politycznej 
Europy uważano powszechnie pisemny i tajny 
proces cywilny i karny iako zabytek i ochronę 
sfarych absolutnych rządów. Okoliczność ta tłu­
maczy znany powszechny prąd w Europie do za­
prowadzenia postępowania ustnego jako formy 
odpowiedniej konstytucyjnemu ustrojowi państwa. 
Toż i w ustawie zasadniczej austrjackiej o władzy 
sędziowskiej postanowiono w art. 10

„Rozprawy przed orzekającym sędzią, są 
w sprawach prawnych cywilnych i karnych ustne 
i ,awiic. W j:ątki określa ustawa. .\V procesie 
karajm panuje postępowanie skargowe".

Dążenir to tiyło i je - i w zupełności u«is&

Mimo upływn ląff 23 Od
cji grnduiowej, doczekaliśmy się tylko karnego 
procesu ustnego, w postępowaniu cywiluem jednak 
oprócz spraw drobiazgowych, panuje dotąd proces 
pisemny. Liczne nawoływania reprezentacji kra­
jowych i parlamentu, powołały wprawdzie do ży­
cia kilka projektów opartych na obowiązującej 
usuw ie procesowej niemieckiej, wszystkie te pro­
jekty pozostały dotąd jednak tylko pn aktami.

Tymczasem korzystamy od r. 1873 tylko 
z dobrodziejstw ustawy o postępowaniu ustnem  
w sprawach drobiazgowych. Ustawa ta miała być 
wstępeih próbnym  dla powszechnego procesu ustne­
go a uzyskała szczególne znaezen e w Galicji, 
gdzie ubóstwo ludności przegląda także w sporach 
o d obne sumy. Dość tu wspomnie. że w r. 1885 
było w naszym kraju wniesionych 475.537 skarg 
drobiazgowych, czyli 43 prc. takich skarg h  całej 
Austrji. Doświadczenia z tym procesem u na» 
poczynione nie są niestety idealne. Spory drobia­
zgowe, o ile nie zostaną załatwione ugodą, lub 
wyrokiem zaocznym, wloką się często bardzo dłu­
go, a wyrok sędziego, nie oparty oa pewnej spi- 
. anej osnowie sporu, lecz wyłącznie na często 
pobieżneiu wybadaniu stron, nie zawsze jest id e ­
ałem sprawiedliwości.

Na szczęście najwięcej spraw drobiazgowych 
zostaje załatwionych wedle dat statystycznych  
.w  inny sposób" tj. przez złożenie do aktów z po­
wodu niestawienia się stron. W Galicji z iła -,'1,1 ~*” ‘ j ---------- , 11 _ T7- i  wuuu u i e s ia w i e m a  sie  s u u n .  *v u a > ic j i  z a ia -

h a a sama ł edna • solidarność k o l a . twiono w ten sposób w r. 4885i 190 9 3 7  8praw. 
Dęazie m u sia ła  starczyć za w szystko, by dą- I W iele sporów załatwia ugoda stron. Ten sposób
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załatwienia sporu jest niezawodnie uajbardziej 
pożadany i społecznie dobroczynny, bo łagodzi wa­
śnie stron procesujących się. Często jednak ngody 
takie są tylko formą wyroku, zapadającego wskn- 
tek dobrowolnego zgodzenia się stron ns. orzecze­
nie sedziego. Ugodą załatwiono w r. 1885 w Ga- 
licii 152.353 sporów drobiazgowych. _

Najmniej sporów zostaje załatwionyc.i yro- 
kiem. Rzecz uwagi godna, że częściej ^ p a d . wy­
rok zaoczny z powodu niestawienia się jednejv 
strony, niż'wyrok zwykły. W r._ I 880 wy a 
Galicji 57.041 wyroków zaocznych, a t fk o  37.48-ł 
z w vki / . K ont rad y k toryj ny ch.

Niedostatki, jakie stwierdzono u nas w pra­
ktyce w procesie drobiazgowym, są w jiizewainej 
części wynikiem osławionej oszczędności w obsa­
dzie sądów. Uzupełnienie sił sąuowycn może po­
łożyć kres dotychczasowym wadliwościom, gdy* 
sprawy drobiazgowe nie są tak zawiłe, aby ko­
niecznie wymagały dla sędziego podstawy trwałej 
w pismach procesowych wedle -zasaly ij/m ti volant, 
scripta manent.

W Niemczech wprowadzono jednak ustny 
proces cywilny dla wszelkich spraw nawet naj­
bardziej zawikłarych w tej formie, że wyrok nie 
może się opierać na pismach stron, iecz wyłącznie 
na bezpośredniej rozprawie ustnej i odniesionem 
z niej wrażeniu sędziów. Wprawdzie przepisane 
są tam t. zw. pisma prygotouawcze, ale pisma te 
są tylko instrukcją dla procesu, nie msją zaś ża­
dnego znaczenia przy wydaniu wyroku. Projekty 
procesu austriackiego przyjęły tę samą zasadę pro­
cesu uiemieckiego.

Praktyką sąuów niemieckich ponczyła atoli, 
że taki proces wyłąeznie ustuy prowadzi w spra­
wach zawiłych albo do zupe'n, go chaosu i nie- 
skończontgo trwania sporu, albo do karytatury  
starego procesu pisemnego. Sędziowie bowiem dla 
własne pamięci spisują sobie przebieg rozprawy, 
aby mieć jakąś podstawę do zebrania i ułożenia 
całego toku procesu. Oczywiście zapiski takie są 
nitiokłbmne, często wzajemnie sprzeczna i nieza­
wodnie lepiejby było, aby w takich wypadkach 
adwokaci samych stron owe pisma treściwie i 
wiernie łożyli.

Ta zasadnicza wada procesu niemieckiego 
łączy się z dalszetui konsekwencjami, mianowicie 
z układaniem wyroku i motywów zamiast, przez 
1 oHigium sądowe, wyłącznie przez referenta, po­
dobnie jak w sporach pisemnych, z zapołnem chy­
bieniem postępowania rewizyjnego. ® karykatnrą 
t. zw. „wyroków częściowych* i t. p.

Obecnie powstały w Niemczech przeciw pa­
nującemu ustnemu procesowi liczne i bardzo po­
ważne głosy domagające się radykalnej reformy. 
Głosy te powinny bvć dla nas wskazówką, że śie- 
~e naśłatfeDCi^t jrwtawy niemieckiej byłoby

*, raczej zamiast niecie -
 - -  —  dotyetrezaeow. eh

któw,, należy; ^ S R l^ r z lą ć  'się • <ło dzieła 1 nowy 
projon ja  innej zbucrować podr/alime. Jako wzór 
godny neś.adowania wskazuje prof. 7 B a ł a ś  i t s  
w pięknej rozprawie -  ar. 50 Gdeety p n « c  nas 
powołanej proces cywilny a n g i e l s k i .  „Jest bo­
wiem rzeczą niezawodną, m ó*t szanowny antor,- 
że faktyczny stan sprawy prędzej lub później 
urzędownie i na p i ś m i e  stwierdzony być mnsi, 
jak niemniej i to, że wolno sądowi tylko te 
uwzględnić fakty, które strony przedstawić uznały 
za stosowne i że mu nie wolno żadnego faktu po­
minąć, chociażby w końcu doszedł do przekonania, 
że fakt szczegółowy jest obojętny. System więc 
niemiecki redagowania motywów wyroku przez 
sąd, bez ndziału stron i bez żadnej pewnej pod­
stawy, jest z gruntu wadliwy. Nie da się również 
pochwa tlić nieco lepszy system  prawa francuskiego, 
według którego to zadanie przypada adwokatom 
stron, a to z przyczyny, ze to się dzieje dopiero 
po rozprawie, bez kontroli trybunału, który wydał 
wyrok. Aby zrobić lepiej od Niemców i Pran«u^ 
zów, uie potrzeba wcale łamać sobie głowy. 
mamy prawo żywe, które tę trndną 
nie zadawalniająeo rozwiązało, 
wstało drogą .wyczaju nośród naro u ^
1 najpraktyczniejszego. Mówię «  zpłda „ją
Bielskim, kł«) g« » « » *  i  »«>-części: na pierwez+ pisemną 1 orugą

procesowe części isemnej zawierają 
tylko przedstaw ienie faktyoznej zasady 1 wniosków

Tołstoj i jego filozofia-

(.Dokończenie.)

Tołstoj 'na nadto cywilne i wojskowe do­
świadczenie junkra. Z takiemi zasobami, ten 
w młodości rozpustnik, gdy mu sił do rozpusty 
nie stało, stał się wielkiem 1 loralizującym poetą. 
Prawda, że w życiu sweiu miał wielki wspaniałą 
chwilę, możuaby nawet powiedzioć chwGę czystego 
objawienia, ale chwila ta minęła s^yiko. Zna­
lazłszy wówczas światło zapragnął stać się ja­
śniejszym, jak światłe samo, oguistszym, jhk 
ogień, — i oto dziś naśladuje Jana Chrzciciela. 
Stwaiza własną rsligię, trzyma kazania jak ka­
znodzieja i chłoszcze, chodzi w włegienicy, 1 ra* 
czej koszuli mużyka, pozwala brodzie rosnąć, a 
włosy rozdziela na środku, jak kacap rosyjski. 
Żyje na wei zatopiony w rozmyślaniach lub pracy 
ręcznej. Czyni się podtbnym do ludowego proroka 
i to inśtier, któremu od tylu lat z takim zapałem 
i przejęciem się oddaje, charakterystycznie za­
maskowało już jego rysy- Marzy o powrocie do 
stanu natnry z zaparciem się natury. Może wła­
śnie to dobrowolne odcięcie się od świata, w ja­
kiem Tołstoj żyje od lat przeszło dwudziestu, 
jest przyczyną jego fanatyzmu antycywilizacyjnego  
i duchowej prostracji. Sprawia wrażenie puryta- 
nina, który się rzuca na papiestwo.

W szystkie dzieła Tołstoja tego okresu „Mo­
ja Spowiedź", „Owoce wiedzy", „Sonata Kreutze- 
rowska" s^ przesiąkr^ęte jego »religią ludzkiego 
cierpienia". Ta litość nad ludzką nędzą szumi 
rwącym strumieniem w jego pismach, wyposaża

^yppwiedziąne słowa w siłę przekonywającą i 
;<ikPnnw ^  chwili przenika czytelnika do głębi,
A l e P» o X v  T H !  « ■ * * .  "  W ™ -

pojęciu, podług k tórego  zwiorzęcoAć naszi w t-

s s i iH s y t lznaczy do pojenju j j warunków, mo­
że być zwalczoną.^ Maopas8Łi ^  p { g j n e im  sta­
nowisku, ja hiimaine uważają jako’ którzy 
ivłainie ową bóte huma rzVA8twaJ szczątek
5 p » r .o t . j r t  c y S Ł j . ^  “ e-
dzictwa przekazany, który 2 . ońv ia ta
z czasem zupełnie wytępią- W o j a  obur ^ ZWi8.  
rzę - człowieku, oburza WS*J» Jo, w ęjęm  f o 0. 
wiek podobnym iest zwierzęciu, a na1brtrdziej 
obnrza g0 Zw rzecość w st^unku małżeńskim. 
Namiętne obcowanie nowo za^ b‘S  prawdziwy 
podł ig niego wewnętrzny do  ̂ nnn iest winnem 
szacnne! między męż„m a żoną. 0 noJ®1st J B  *  
wszystkiemu złemu, które później Bij J3' .
oa( stwarza pogardę własną i P°gar-% 0T /łe b o -
małżoaka, ono pozwala na powstawanie wj s  s 
kiej nienawiści która się tworzy w
 î/v«iTTrtL nniAai*ź ~ ......... lorlft. SpOSOUU

warjowa- 
tionków 1

Zadziwia to spotkać w naszych czasach taki
i. _ A a n n l^ K  rr,T7(Cl A  _1

ści wybucha, jest przyczyną na pół z!?
nej zazdrości, która wiecznie pożera małŻOBk 
stwarza p.ikło w domu.

Zadziwia to spotkać w naszych czasach ta*, 
arcycbrześciaf-ski sposób myślenia. Żadnego a l0  
ma w nim śladu prostych starożytnych lub nowo- 
żytnych pojęć życiowych, które w wspólneffl P°‘ 
życiu dwojga kochających się, choćby ono najbaf' 
i . ; „« Kvć m ia łn  w id za  : nie-

kno. Żadnego ś iadu czci przyrody która u sta-o  
żytnych uczlacbtimjoja życie zmysłowe żadnego 
śladu tej nieskofl nia subtelnej -delikatności, 
która u zmodsrnizowanych ludzi uszlachetnia po­
pęd zwierzęcy i ^ mienia go w mystenum natury.

Ale walki Tołstoja przeciw senzualnemu ży­
ciu jest tylko płaszc^m  jego ogólnej zasa y • on 
walczy przeciw całej kulturze. W cywilizacji wszy­
stko jest złem, pieniądz^ pałace, przedelikacenie, 
zbytek, każde inne życie, jak wieśniaka i robo­
ty k a , jest złem. V „Owocach wiedzy*. poteoia 
naukę, bo po „łajdackim" rozumie niczego bpo- 
dziawaó się nie można, w  pieniądzach nie wi­
dział on nigdy skondenzewanej p racy, widzi tylko 
zawsze osłoniętą przemoc. Wszystko, co życie na- 
s e zdobi, wyd tje mu się grzesznem : Poka™, ^  
bredniejszy, taniec, współczesne stroje nwy,, ’ 
jące piękność ciała, każda uciecha; wazf® ’ m
nas wzrusza i jest dla umysłu naszego P0*
®ztuka, przedenszystkiem zaś muzyka ja p
nieta zmysłowa, -  wszystko to jest. dla oiego 

zydzŁjiem. U niego natura jest n‘ JP ’a.

°ideał,6 mianowh .e*zap«cie się pier-

przed gP°tęgowanem i y « em zwierzęcem,
nszystkiem , a0°^c*ą i występkiem wstręt prz.d  
się u niego 1  ^ w ilizacja  przyniosła, przemienia
ciem w człowieku0^ "  f rzed zwierz^
szczyłby człowiek* Gd̂  by? ° J  Je?° moey» ZQ1'
w ielu. Otwarcie staw?7  WyT  *Wlei zę 7  j/'ło*
skiej" pytanie: i po S  7  Ą 0™ ?  ] :e?tze' ow: 
Tym pytaniem P - e s z e ^ C t m a n n a T  8 ^ 2

nanera, Budhystów, —  on, wyznawca nauki Chry­
stusa.

Tołstoj w ogóle wysnuwa poglądy swoje 
z czystej nauki Chrystusa. Wychodzi z tego sa­
mego założenia, które niegdyś postawi; dla sieb e 
Rousseau: „Tout est bien, sortant de maias de
l’auteur des choses, tout dśgśnóre entre les mains 
de 1’homme." To też na pytanie, co powinniśmy 
ronić, aby być szczęśliwymi ? — odpowiada: „po-

u J  J  ■ ■  W7vr7.ni*. s m  n r 7 .e m v a łn

waną miłością, a nie pierwiastkiem św iatłotw ór- 
czej myśli. Postacie jego nie żyją, ale wegetują 
roślinnem jakiemś życiem, głupio, bezdusznie i 
tylko jadna miłość bliźuiego rozjaśnia ich bez­
myślne czoła.

W prace swoje wkłada Tołstoj swoją wiarę, 
woje wzruszenie, litość szczerą dla maluczkich, 

swoją namiętną o wzniosło tajemnice troskę, którą 
! . . : ? SWe. zaT1Qiłowanie do rzeczy ciemnych i

przejmuje, o a s a n  a'awet
i ołtuki powinniśmy powrócić do idei czy- 1 P°ry wa duszę czytelnika. Dzieła jego, jakkolwiek 

tlcra chrześciaństwa, które wolne od dogmatów i . kuleją komnozycją, jakkolwiek brak w nicn
* fomnłel ma nauczać zakon powszechnego m iło -j s •' metody, świadomości o prawdziwych pro- 
snego komunizmn-“ Prosta, nieznająca potrzeb i ^ ematach, sprawiedliwego wyobrażenia o równo-
• nanoreczna, znojna praca i czynna łf i iź n iW  i wadze i mierz«, jasnego poglądu na p ięk n o—  
roziiągająca się nawet i na wroga, oto główne i przemawiajR; swoim prostym stylem. Nic tam m e  
artykmy wiary rosyjskiego marzyciela. 5 i 03*- zakryte, nic zakłamane z obawy przea pu-

Filozofia Tołstoja, jakkolwiek w ■ i bacznością lub krjtyką, szeroko

Dzieła" Tohtoia dfthr.w" y 1 91l  t m e n ta W n . Dawniejszy poetyczny . 
tworów ale nie 1.  t -  - l  bezu'eles“y0h ! świat wiadomy i nieświadomy, zastępuje; tu -
c/vwistoś!.i u r  1. klp,ą' ej ży-cl9U1 realaeJ rze* jat i n  wszystkich koryfeuszów nowoczesnej lite -  
. f / ”  “  ^ '^ y 0203- jego socjologia, nie licząca ratury _  pódział na świat zwierzęcy 1 ludzki,

‘ 1 1 1 uwłrzto n ia  i Aflł* s l  ®k.0noaijCZIienii i kulturalnemi potrzebami 
ludzkości, a mająca tylko etyczne cele na widoku 
me może dla siebie znaleźć gruntu tam, gdzie 
się ekonomiczny i kulturalny postęp już rozwinął. 
Tołstoj w swych wrogich dla cywilizacji marze­
niach ma na oku jakiś pierwotny obyczajowy idea­
lizm, który pociągnąć może chyba tylko choro­
bliwe marzycielskie natury.

Zycie, jakie nam przedstawia Tołstoj, me 
jest życiem, lecz zastojem kwaszącym się w ja­
kimś zakątka, gdzie promień słońca niu wnikuął. 
Bóstwo, które on czci tak gorąco, je st w oczach 
jego ylko prawdą, sprawiedliwością 1 zrezygno-

4L. według Tołstoja Ipdaką me iest ani kultura, 
ani cywilizacja, — ludzką jest tylko zasada życia, 
która przeciw złemu nie zna koniecznej obrony, 
nie broni się przeciw krzywdzie, nie troszczy o 
majątek, dobro, szc .ęście, a męża i żoaę skłania 
nważsć się za brata i siostrę.

Zresztą nie można przewidzieć, 
stoj jeszcze dojdzie. Nie wypowied«i*ł * 
czas swego ostatniego słc.T».
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i  pominięciem wszelkich wywodów prawnych i 
domowych, które nasz proces pisemny a d  absur 
dum  doprowadzają. Treść tych pism jest atoli 
obowiązującą i stanowczą, na niej bowiem opiera 
się rozprawa nstna i wyrok.

Sejm nasz od początku ery konstytucyjnej 
domaga się wytrwale zaprowadzenia procesu ustne­
go i jawnego. Słusznie więc, aby dzisiaj Koło 
polskie sprawę reformy projektów dotychczasowych 
poparło i przynagliło rząd do przedłożenia proje- 
ktn nowego stojącego na wyżynie nauki i doświad­
czenia.

Cesarzowa F r y W o w a  w  Paryża.
Takzwana .cesarska polityka osobista", któ 

rą W ilhelm  II. zainaugurował po odprawieniu ks. 
Bismarka, doznała po raz pierwszy upomnienia, 
upokorzenia, porażki, jak to tam kto zechce na­
zwać. Jest rzeczą podobno zupełnir pewną, że 
cesarz o podróży matki swojej do Paryża zawia­
domił kanclerza Capriviego dopiero przed samym- 
ie  jej wyjazdem, i że psbyt cesarzowej matki 
w Paryżu był na razie tylko na trzy dni ozna­
czony, i że zachowane będzie najściślejsze inko- 
gnito. Czy się ambasadora francuskiego w Berli­
nie, p. Herbette, radzono w sprawie tej podróży, 
tego na pewno nie wiemy — są głosy, że p. Her­
bette nie był pytany o radę. W Paryżu zawiado­
miono ministra spraw zagranicznych, p. Ribota, 
który naturalnie odpowiedział, że przyjazdowi ma­
tki cesarza niemieckiego nic nie stoi na przeszko­
dzie. Wszelako umówiła policja paryska z amba­
sadorem niemieckim, hr. Mttnsterem, najściślej­
sze zarządzenia ostrożności. W  gmashu ambasady 
i  na jej koszt miał stać oddział tajnej policji pa­
ryskiej, policja miała być uwiadomioną o każdym 
kroka cesarzowej, miała ona wszędzie powozem 
czy pieszo jej towarzyszyć.

Z Berlina zapewniano, i dotąd zapewniają, 
ie  podróż cesarzowej matki jest ściśle prywatną, 
bez żadnej misji lub intencji politycznej. Cesa­
rzowa wstąpiła do Paryża z córką w drodze do 
matki swojej, królowej angielskiej. Słusznie jednak 
podnosi dzisiaj N ationaletg., że pobyt matki ce­
sarza niemieckiego na żaden sposób nie mógł po­
zostać sprawą prywatną. Cesarzowa naprzód za­
wiązała stosunki z artystami paryzkimi, i chciała 
ich w Paryżu osobiście jeszcze zachęcić do ndzia- 
ła  w wystawie berlińskiej, od której przez 20 lat 
się zasadniczo, z powodów patrjotycznych, uchy­
lali. Sprawa to więc była niezawodnie polityczna,
1 to bardzo doniosła — przełamanie zatoru lodów, 
odgradzającego Paryż od Berlina, Francję od N ie­
miec. Jakoż cesarzowa zniosła się zaraz po przy­
byciu do Paryża —  przyjęta na dworcu kolejo­
wym bez żadnej niemiłej demonstracji —  osobi­
ście z koryfeuszami malarstwa francuzkiego, Bou- 
gerean i Detaille, i już miała przyrzeczenie udzia 
łu ich i wielu najznakomitszych ich kolegów 
których długi spis już nawet podały były pisma 
berlińskie. Cesarzowa udawała się nawet pieszo na 
bulwary, na pole Marsowe między wojsko, do te­
atrów, co się bardzo podobało Paryżanom, słyną­
cym zawsze z grzeczności dla dam.

Wszystko więc szło „osobistej polityce ce­
sarskiej8 j?k z płatka —  mogłs zacierać ręce 
Wszakżeż list kondolencyjny W ilhelma II. z po 
wodu zgonu Meissoniera, przyjęła była prasa firan- 
cnzkw obojętnie; część je , o nim nawet nie wspo- 
*t “ł; —  a oto jaka zmiana ogromna 1 Cesarz 
big ftie zawiódł w swoich oczekiwaniach 1 Przyję­
cie sesarzowej Frydrykwwą, " a ty iu  było dla. 
Berlina sow ity rekom p ta za t^  * aec pedróijjsrc ‘
4  “  Lejajką jęrdy«*»da do B om . Ł:«ma pfcryztie 
jfcwiS . o  a»L lenia się s i ę d ip  Francji a Niem ­
cam i. 'jakkolwiek „poi _-o m ieść*  t. góry -wyklu­
w ały. Pamflet praeciw cesarzowej, ogłoszony 
*  jakiem! piśmie bnmorystycznem, rząd skonfi- 
-Ąował —  uwieńczenia posągu Sztrasburgu rząd 
flie dozwolił Dęronledowi.

Pobyt w Paryżu podobał się cesarzowej — 
przedłuża go, a nawet ndaje się do W ersale, 
gdzie w przybytkn poświęconym sław ie Francji, 
obwołano Wilhelma I. cesarzem niem ieckim  i do 
St. Cloud, które to urocze miejsce Prusacy pod 
okiem Wilhelma I. po barbarzyńsku, bo bez po 
wodów strategicznych zburzyli. Tu już się skończy, 
ło  .ś c is łe  inkoguito" —  policja konwojowała 
cesarzową do tych miejsc, ale mnsiała je mnrem 
straży odgrodzić dla publiczności. Syknęło uczu­
cie patrjotyczne Paryian i Francuzów, boleśnie 
draśnięte miejsc tych odwidzinatni. Skończyła się  
delikatność dla dam... w dziennikach wszystkich 
rozległo się oburzenie. Detaille oświadczył puhli- 
cznie, te  wobec głosu opinii narodu całego, musi 
cofnąć swoje przyrzeczenie, ie  obeszle wystawę 
berlińską. Stowarzyszenie malarzy postąpiło grze­
cznie, ale stanowczo. Nie powzięło proponowanego 
wniosku usunięcia się od wystawy berlińskiej., 
ani nawet nad nim nie rozprawiało, gdyż wszy­
scy ozłonkowie jego oświadczyli z góry, że s \ 
od wystawy berlińskiej uchylają.

W Berlinie, w Niemczech tryumfowano, pi­
sano sentymentalne artykuły o Francji. Na sej­
miku alzackc-lotaryńskim w Sztrasburgu oświad­
czył nam iestnik, ks. H ohenlohe, że się stosunki
2 .sąsiadką zachodnią" polepszają. W kilku po­
wiatach dopuszczono handlarzy francuskich na 
tergi bez przepustek...

Tymczasem zdarza się w Paryżu wypadek fa­
talny. Niezmordowany Deroulede zawiesza w przed­
sionku akademii sztuk pięknych na biuście słyn­
nego malarza Regnaulta, poległego w 1871 u obro­
b i wi«ni0c z podpisem lig i patrjotycznej. 

. r z ę y  “pędnik akademii zdejmuje ten wie­
niec ueroulede uważa to za świętokradztwo, «pa-
•* anrft-I po^ 6w« grozi interpelacją —  już miała 

nę sprawa pobytu cesarzowej Frydrykowej w y­
toczyć p z parlament, między deputowanymi 
wszelkiej ba wy wrzało. I zaledwo zdołał rząd 
uśmierzyć burzę t«m, ie  wieniec ów nanowo wy­
wieszono, a ów urzędnik tern się  tłum aczył, że 
czuł Się O b o w ią za n y m  usunąć wieniec, podpisany 
przez zakazane stowarzyszenie. Cesarzowa musiała 
wyjechać; i rozważne umysły zaledwo zdołały na­
kłonić Deronleda, aby wydał odezwę, 4e nie nale­
ży przeciw odjeżdżającej wyprawiać demoaatracyj, 
bo to kobieta.

Tak więc można powiedzieć, że za przepu­
stką Deronleda matka cesarza niemieckiego 
w spokoju Paryż opuściła, i to wyjeżdżając o 
iw ie godziny wcseśniej, niż publicznie zapowie- 
Iziano —  dla opieki wybrał eię z nią w drogę ku 
norza ambasador hr. Miinster z częścią personalu 
imbasady i z angielskim  reprezentantem wojsko­
wym... A Bismark zapewne ręct zacierał... Urzę- 
Iowy Reichsanzeiger zaś, jak wiemy z telegramu, 
św iadczył, ie  kanclerz Caprivi nie życzy sobie 
;adnyeh nadal ułatwień paszportowych w Alzacji 

Lotaryngii. Krok ten nie bardzo poważnie wy- 
fląda, a w parlamencie francuskim wielkie wy­
wołał rosdrażnienie.

Bząd francuski w całej tej sprawie postępo­
wał prawidłowo, spokojnie. Jakoż organ jego,

Temps, pisze pod d. 28. lutego: „Za naszą n ie - i wają się: .n ie  będziemy głosować prosimy o tw o -? kiluunastu jest w Zsnzibarze. Podróż morzem Czer-
roztropność i słabostki nasze odpokutują Alzat­
czycy. Powinno to być nauką na przyszłość. Bez­
stronni obserwatorowie mniemali, że moglibyśmy 
przecie coś uczynić dla nlżenia naszych stosun­
ków z ościennem mocarstwem, i postępowanie 
nasze było wogóle nienaganne, ale nadzieja tych 
obserwatorów się nie ziściły . Powszechnie sądzo­
no, że właśnie wobec agitacyj bulanżystów i bo- 
napartystów należało się okazać rozumniejszymi 
i stalszymi. Ałe niestety, rozumni sądzą, że dość 
uczynili, gdy nie’ robią wybryków, podczas gdy 
wobec ich milczenia tern głośniejszym wydaje się 
wrzask, po którym nas sądzą. Iluż to Francuzów, 
z wyjątkiem dworu cesarskiego i trzech, czterech 
dzienników, chciało wojny w r. 1870, a jednak 
mogła Europa powiedzieć, że jej cały kraj żądał".

Rząd francuzki okazuje się roztropnym. Ina­
czej, z całą pasją piszą organa rządu berlińskiego —  
tesame organa, co przed dwoma dopiero laty od 
zdrajców wyklinały artystów niemieckich, którzyby 
obesłali francuzką wystawę powszechną, a nawet 
każdego Niemca, któryby na tę wystawę pojechał. 
Urzędnicy bali się wówczas pojechać do Paryża. 
Wilhelm II. jest rozdrażniony, bo przecież bez 
jego wiedzy kanclerz Caprivi ni* wydał ogłoszo­
nego w heicnsanzeigeree rozporządzenia. Ale też nic 
więcej francuzom uczynić nie potrafi. Przed dwo 
ma laty mimo owej klątwy artyści niemieccy, i 
to nawet tacy prascy patrjoci i znakomitości jak 
M*ntzel, obesłali wystawę paryską — bo bez 
sztnki francuzkiej, niemiecka obejść się nie może. 
Artyści francuzcy nie obeszlą wystawy berlińskiej, 
bo wzorów niemieckich i pochwał niemieckich nie 
potrzebują...

rzyć drzwi i wypuścić nas*. Gdy JE. o. Popiel 
wszedł na trybnnę, odezwały się na sali krzyki i 
sykanie: .Głosować* to znowu „interpelować". 
Wreszcie po przeszło 15 minutowych krzykach 
kilku konserwatystów odsunęło boczne drzwi 
(tylr.e) oko-to stołu sprawozdawczego i tamtędy 
wy*unęło się na ulicy. Za nimi poszedł JE. Po­
piel i blisko 80 stronników. Na sali krzyki: „s*- 
cesja, burzenie porządku przez konserwatystów*.

P. Pawlikowski zarządza oddawanie głosów, 
które dało rezultat taki: na 1176 głosujących 
otrzymał p. dr. A. Sokołowski 1120 gł., p. dr. 
W eigel 1105, a p. L. Chrzanowski 84 gł. —  re­
szta głosów była rozstrzelona.

Zgromadzenie skończyło się o godzinie trzy 
kwadr, na ósmą wieczorem.

Wybory do Rady państwa.
C e n t r a l n y  k o m i t e t  p r z e d w y b o r ­

c z y  ogłasza kandydaturę p. Euzebiusza C erka- 
wskiego ua okręg wyborczy mia-t Tarnopol-B ze- 
żany, a dr. Leona B i l i ń s k i e g o  na okręg wy­
borczy miasj Stanisławów - Tyśmienica.

Przewodniczący A . Sapkha.

Komitety agitacyjne korzystając z dnia świą­
tecznego urządziły w sobotę i w niedzielę zgroma­
dzenia, z których pierwsze zwołane było przez zwo­
lenników dr. Lewakowskiego, drugie zaś przez stron­
ników p. Szczepanowskiego. Sobotnie zgromadzenie 
było beneflzowym występem p. Jagermana przy 
współudziale pp. Lieiewicza, Flaczyóekiego i dr. Le­
wakowskiego. P . Jagerman w powodzi mocno oso­
bnych i opieprzonych frazesó" walczył z dr. Smolką 
a następnie z p. Szczepanowskim.

P. Lisiewicz do nagał się ulg dla klasy ubogiej, 
a p. Flaczyński ubolewał nad p. Lewakowskim, 
.który jak Mojżesz i Chrystus" cierpi za słuszną 
sprawę, a p. Lewakowski bronił się przeciw zarzu­
tom, czynionym mu przez opinię publiczną.

W niedzielę przemawiał p. Tad. Romanowicz, 
krytykując odezwę stronnictwa konserwatywnege 
nazwał ten program kosmopolitycznym. Program roz 
kładczej lewicy wychwalał przy tej sposobności. P  
Szozepanowski mówił obszernie o potrzebach ekono 
micznych kraju i o kwestji ruskiej, poczem nastąpiły 
interpelacje. Dr. Małaczjńan  interpelował w sprawie 
procedury cywilnej kodeksu karnego, instytucji sę 
dziów pokoju i zabezpieczenia losu dyetarjuszów są 
dowyoh, a p. Starkel w sprawie zmiany ordynacji 
wyborczej.

Nakonieo p. Oino^oiński wystąpił z mową 
przeciw p. Lewakowskiem? twierdzą*, jako ręk# 
ttsfełsik n©-TMfer;pdpier^tegC,' -t&ry uznając praww 
"iwret robotników, nie chce tych samyoh praw przy­
znać rękodzielnikom.

Z K r a k o w a  piszą nam pod d. 1. marca 
Dzisiejsze zgromadzenie wyborców m. Krakowa 
zapisze się niezatartemi głoski w kronikach na­
szego grodu. Do sal1' „ Sokoła" przybyło około 
1.180 osób. Z uderzeniem godz. 4 po połud. za­
gaił zebranie przewodniczący komitetu przedwy 
borczego p. M. Pawlikowski, wyrażając radość, 
z powodu tak licznego przybycia wyborców, świa­
domych zadań konstytucją wskazanych. P. Pawli­
kowski wezwał następnie obecnych do zachowania 
porządku, gdyż powaga i spokój dzisiejszego ze­
brania warunkują godność miasta. Podziękowawszy 
p. prezesowi Styczniowi za łaskawe odstąpienie 
sali .Sokoła" wezwał przewodniczący kandydatów 
pp. Leona Chrzanowskiego dr. Augusta Sokoło 
wskiego i dr. Ferdynanda W eigla, aby w porzą­
dku alfabetycznym złożyli wyznanie swej wiary 
politycznej.

Pierwszy tedy p. L. Chrzanowski podniósł, 
że całem życiem swem i działalnością parlamen­
tarną w ciągu 14 lat stwierdził swe zasady poli­
tyczne. Zawsze starał się popierać interesa kraju 
a nie jednej jego kasty lub stronnictwa. Tak i 
w przyszłości przyrz*ka postępować. Z kolei po 
ruszył kandydat kwestje: indemnizacyjną, reguła 
cji rzek, dostaw dla armii, centralnej targowicy 
dla bydła w Krakowie i t. d. Oświadczył się za 
dotychczasową t a k t y k ą  K o ł a  p o l s k i e g o  
w myśl 30-letniej jego tradycji, jakc jednolitej rs 
prezentacji narodowej polskiej. Drugi kandydat 
dr. A. Sokołowski powitany hucznymi oklaskami 
przyznaje się do programu lewicy. Porusza kwe 
Suję socjalną, acz jej u nas, zdaniem mówcy, we 
właściwem tego słowa znaczeniu niema. Kandydat 
będzie się starał, w razie wyboru, o lepsze upo­
sażenie dla rękodzielników i jrztdników państwo­
wych; te warstwy domagają się gorliwego orędo­
wnictwa. Dr. Sokołowski długo omawia kwestję 
reformy podatkowej i uważa, ie  w kierunku na­
kładania podatków istnieje pobłażliwość dla w iel­

kich, a surowość dla małych, wreszcie oświadcza 
się przeciw dotychczasowej taktyce Koła polskie­
go, której kandydat nie rozumie. Delegacja grze­
szyła zawsze tem, iż nie potrafiła znaleść drogi 
pośredniej między opozycją quan tneme a tajną 
uległością dla rządu.

Trzeci kandydat dr. W eigel, prezes klubn 
ewicy, oświadcza się między innemi za progre­

sywnym podatkiem dochodowym; będzie popierał 
sprawy handlowe, przemysłowe i rękodzielnicze 
Po mowach kandydackich zapytał przewodniczący, 
ozy życzy sobie kto interpelować kandydatów. 
Podnoszą się okrzyki: .głosować" i. jednej, a 
•interpelować" z drngiej strony —  na sali szmer, 
potem coraz większy niepokój i krzyk. Przewo­
dniczący stara się bez skutku uspokoić zebranych.
, j popiel (jun.) prosi o głos i zaczyna od 
tego, e dziś nj0 fatiiieją żadne przywileje, 
upoważniające do zajmowania stanowisk, jedynie 
praca toruje drogę... 0 ł lyk i; to nie interpelacia, 
przecz z nau ą ltd. Przewodniczący odbiera glos
p. Popielowi. * J

Prof. Kasparek chce również głos zabrać. 
Ponieważ zamierza mówić na temat inny, a nie 
interpelować — przewodniczący odb.era mu głos. 
Powstaje krzyk i zamięszanie nie do opisania. 
Przewodnicy stronnictwa konserwatywnego odzy-

Z T r e m b o w l i  telegrafują nam 2. marca : 
Były poseł W ładysław Czaykowski przybył 1. 
marca do Trembowli i stanął wobec licznie zgro­
madzonych wyborców, na i n t e r p e l a c j ę  w 
sprawie ruskiej odpowiedział: Jestem  gorącym 
zwolennikiem zgody, jeżeli ze strony ruskiej za­
znaczono, że chodzi o podniesienie dobrobytu wiej­
skiej ludności rnskiej, to skonstatować mogę fakt 
ż* żaden najdalej idący szowinista polski nie dążył 
nigdy do podniesienia dobrobytn jednej tylko na­
rodowości. Politycy nas. niech zstąpią pod strze­
chę włościańską, niech przypatrzą się gminie o 
mięszanej narodowości. Węzły redzinne, wspilna 
praca około roli, wspólna dola złączyła włościan 
naszych. Tam przy roli ideał zgody został urze­
czywistniony. Wspólność dążeń jest najlepszą rę­
kojmi t zgody dążenia, separatystyczne nie przy­
czyniają się do jej utrwalenia.

Na interpelację jakie znaczenie przywiązuje 
kandydat do podatku osobisto-dochodowego, odpo­
wiedział: Zamierzona reforma jest wielkiej do­
niosłości. W teorji podatek osobisto dochodowy 
jest ideałem, bo obciąża tylko faktycznie istnie­
jący dochód, kontrola wszakże tego dochodu otwo­
rzyć może drogę do szykan i bez słuszności.

Zbadanie prawdy zostanie w sferze pobo­
żnych życzeń. Podatek taki przedstawia też nie­
bezpieczeństwa polityczne, o  przeprowadzeniu re­
formy w tym kierunku myśleć można tylko ró- 
wnoczesnem obniżeniem podatku gruntowego, gdyż 
dalsze przeciążenia ziemi w jakiejbądź formie od­
działałoby zgubnie na rolników. Nowy minister 
finansów jest zwoPunikiem socjalnej reformy, 
miejmy więc nadziejęi że przyjdzie w pomoc lu­
dności rolniczej, która zawsze tworzyła szkopuł 
przeciwko dążeniom anarchistycznym. Jest on by­
łym urzędnikiem ministerstwa sprawiedliwości; 
oby poczucie sprawiedliwości poprowadziło go do 
ukończenia niesłuszności fiskalnych.

W okręgu miejskim S t r y j - D r o h o b y c z ,  
jak donoszą, pojawiła się przeciw kandydaturze 
dr. Roszkowskiego — kandydatura p. Niemczy- 
nowskiego, dotychczasowego posła z lwowskiej 
Izby handlowej, który obecnie w Izbie nie kan­
dyduje.

W B r o d a c h  itanął wczoraj przed wybor­
cami kandydat komitetu centralnego dr. Byk. 
Agitacja za Sochorem nie ustała.

Komitet wyborczy miejski wystosował do ba­
rona Socbora depeszę następującej treśc i: .Uznając 
z wdzięcznością dotychczasowe zasługi Jaśnie 
Wielm. Pana koło naszego miasta, pozwala sobie 
komitet wyborczy miejski ze względu na nieu­
stanną silną agitację za pańską kandydaturą ape­
lować do obywatelskiego obowiązku.Jaśnie Wielm. 
Pana jako naggę-r objawnAjfr . - uotowegn i .npjgejk
m it go uprosić, Dy ośw iadlsył, że przy swej re­
zygnacji nadal pozostaje i w ten sposób krss po­
łożył silnej nielojalnej agitaeji, przez co naszemu 
miasta znajdującemu się w przyaeusowem położe­
niu i nie chcącemu wejść w kolizję z krajem je 
szcze dalszą nsługę wyświadczy. Nasze sympatje 
pozostaną Jaśnie Wielm. Panu i nadal*. Miejski 
komitet przedwyborczy w zastępstwie przewodni­
czącego dr. P aw eł Goldhaoer, dr. Bernard Gross 
sekretarz.

W R z e s z o w i e  i J a r o s ł a w i u  komitety 
przedwyborcze postawiły Kandydaturę dr. Zbyszew- 
skiego. Jako kontrkandydat i to o wielkich szan­
sach jest p. Adam Jędrzejowie2-

Z K o ł o m y i  piszą nam : Dnia 23. lntego 
odbyło się w Kołomyi zarsmadzenie przedwybor­
cze z kurji większych posiadłości przy niezwykle 
licznym udziale wyborców. Na wstępie zdał spra­
wę z działalności poselskiej, dotychczasowy poseł 
br. Jakób Romaszkaa i zg łosił nadal swoją kan­
dydaturę. Imieniem poważnego grona wyborców 
postawił p. M. Krzygztofowicz kandydaturę p. 
Henryka W ielowiejskiego, motywując ją tem, że 
kandydat dał się chlubnie poznać jako sumienny 
i gruntowny badacz i znawca stosunków krajo­
wych i jako wiceprezes eddziału pokuckiego go­
spodarskiego, zawiązanego przed rokiem, zainicjo­
wał wiele spraw mających niepospolitą doniosłość 
pod względem ekonomicznym. Mowa też kandy­
dacka, którą wypowiedział, jasna a gruntowna, 
stwierdziła w zupełności tę dobrą opinię o nim 
wyborców i znamionowała człowieka, który nważa 
mandat nie j ko szczebel do godności i stanowisk, 
lecz jako upoważnienie do pracy publicznej, peł­
nej odpowiedzialności, mającej potężną zachętę 
w zaufaniu współobywateli a nagrodę we własnem  
sumieniu i zadowolnieniu z rezultatów pracy. Li­
czne interpelacie w sprawie stanowiska delegacji 
i stosunku jej ao innych stronnictw, n iem n iej sta ­
nowiska kandydatów w tejże, w sprawie ceł, ta­
ryf kolejowych, r eg u la c ji waluty, reformy szkół, 
szczegółowe odpowiedzi delegatów i dyskusja nie­
mi wywołana nadały zgromadzeniu ton prawdzi­
wie poważny, w  końcu postawił p. St. Moysa 
iąko postulat, do którego wyborcy przywiązują 
niezmierną wagę, postulat dotąd w bardzo niewy­
starczającej mierze uwzględniany, aby poseł co­
rocznie w przerwach parlamentarnych, zwoływał 
wyborców i zdawał tymże sprawę ze swej dzia­
łalności. Obydwa obozy wyborcze przygotowują się 
na serjo do walki, która stoczoną zostanie dnia 

marca.

[ m i i  miejscowa i lam ieiscowi.
Lw ów  dnia 2. M arca .

* Onegdaj zamieściliśmy obszerniejszą wzmie- 
c:l śmy obszerniejszą wzmiankę o najnowszym ro­

mansie Zoli „L’argenta, który za dni kilka pojawi 
się j języku francuskim w handln księgarskim. Dziś 
i przyjemnością możemy donieśó nsszym  czytelnikom  
e w środę zaczniemy ją drukować w fejletonie Gaz. 

iSarodowej.
' Z ap isk i o so b iste . Arcyksiążę Leopold Sal­

wator powróeił do Lwowa. — Sienkiewicz, jak te w i- 
daó z lista świeżo nadeszłego do Krakowa, od dni

wonem przy 24° R w cieniu, dała eię] podróżnikowi 
naszemu bardzo we znaki.

* Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała Damiana Hawrana, stałym nauczycielem młod­
szym, zawiadującym szkołą filialną w Kupnowicach 
styoh.

* Z armii Przeniesieni: lekarz pułkowy dr 
Paweł Porsche z 77 p. p. do szpitala garnizon, 
w Przemyśle; starsi lekarze dr. Jakób Eichner ze 
szpitala grrnizonowego w Krakowie do 77 p. p.; dr. 
Gustaw Goldberger ze szpitala garniz. we Lwowie 
di 2 p. p.; porucznik rach, Michał Eder z 55 p. p. 
do srpitala garniz. w Insąruku; oficjał rach. Jsrzy 
Schón z dyrekcji inżynierji we Lwowie do Trydentu, 
a Wincenty Englert z Mostaru do dyrekcji inżynierji 
we Lwowie.

Dozwolono wystąpić z armii starszemu leka­
rzowi w rezerwie, dr. Adamowi Sołowijowi (zamie­
szkałemu w Preszburgu).

Stopień wojskowy złożyć pozwolono kapelanowi 
wojskowemu Janowi Łubieńskiemu vel Markowowi 
w Międzybrodziu.

* Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła asystenta pocztowego, Alojzego Charanzę, 
ze Lwowa do Tarnopola.

* Zwiastun wiosny. Jeden z naszych prenu­
meratorów pryniósł wczoraj do naszej redakcji chra­
bąszcza majowego (melolontha vulgaris), złapanego 
na Wyiok m Zamku. Dziwoląg ten natury niczem 
się nie różni od swych majowych braci, a umiesz­
czony na listkach rośliny wazontowej ma się bardzo 
dobrze.

* 60-_etni jnbllensz doktorski dr. Józefa 
Majera. Uniwersytet Jagielloński czcił onegdaj w auli 
uniwersyteckiej 60-letni jubileusz doktorski prof. Jó­
zefa Majera. Jawiła się licznie publiczność obojga 
płci i młodzież uniwersytecka.

Po wprowadzeniu jubilata na katedrę rektor­
ską przemówił do niego najpierw rektor Zakrzewski, 
podniósł zasługi i skreślił jego żywot w krótkości. 
Poczem na weswanie rektora, dziekan wydziału filo­
zoficznego prof. Straszewski odczytał dyplom doktora 
filozofii honoris causa i wręczył go jubilatowi, któ­
ry w odpowiedzi, po łacinie wygłoszonej, złożył uni­
wersytetowi swe podziękowanie. Z kolei wręczono ju­
bilatowi adresy gratulacyjne imieniem rozmaitych to­
warzystw i korporaeyj naukowych i tak: adres wy­
działu lekarskiego uniwersytetu Jagiellońskiego, wrę­
czył dziekan wydziału med. pref. Rydygier imieniem 
uniwersytetu lwowskiego, rektor prof. Roman Piłat, 
imieniem Towarzystwa lekarskiego w Krakowie dr. 
Glueiński, adres Towarzystwa le&arzy galicyjskich 
dr. Grabowski, adres Tow. pzzyrodników imienia Ko­
pernika dr. Bandrowski, adres Tow. historyczno-lite­
rackiego w Paryżu dr. Dembiński, adres Towarzy­
stwa przyjaciół nauk w Poznaniu prof- Łepkowski, 
adres akademii umiejętności w Krakowie odczytał 
pref Smolka.

Prezydent miasta dr. Szlachtowski złożył ju­
bilatowi iyesenia w imieniu reprezentacji miejskiej, 
p. Sciborowski przemewiał w imieniu Towarzystwa 
dcbroczynności, Bractwa miłosierdzia i weteranów 
z 1881 r,

Pe ukończeniu przemówień odczytał prof. dr. 
Cyfrowioz nadesłane z życzeniami dla ekscelencji de­
pesze. Pospieszyli z takcwemi: Towarzystwo nauczy­
cieli szkół wyższych ze Lwowa, Towarzystwo histo­
ryczne ze Lwowa. Zakład narodowy imisnia Ossoliń- 
sh ich, Tow. literackie imienia Mickiewicza, członko­
wie Reprezentacji zjednoczonego Tow. przyj sztuk 
pięknych we Lwowie, Młodzież akademicka lwowska, 
ks. arcybiskup issakowioz z błogosławieństwem, JE. 
Włodzimierz Dzieduszycki, Polanowscy, hr. Kozfe- 
brodzki, dr Obtułowioz, Tow. lekarskie warszawskie, 
Redakcja G odety Lekarskiej w Warszawie Beda- 
Koja VWielkiej"'■ehoytioffedP"'yi "WBftźSWle“ WtófWf 
przyrodnicy warszawscy prasa warszawska, wielu le 
karzr warszawskich, br. Andrzejowie Potoccy, oby 
watelstwo kijowskie, dr. WioLerkiewicz, z Dorpatu 
Lkarze, z Pragi Towarzystwo lekarskie i doktorowie 
Hlava, Obrzut i Tomek, wiceprezes węgierskiej aka 
demii umiejętności X. Fraknoi, współrodacy z P e­
tersburga, Redakcja Ateneum, dr. Stressburger 
z Bonn, dr. Nencki z Berna i „Koło literackie" ze 
Lwowa

Dr. Józef Majer w dłużezem przemówieniu 
dziękował z kolei wszystkim za życzliwość i pamięć 
nie przypisując sobie zasług, tylko w najlepszym ra­
zie dobre i szczere chęci. Zakończył serdecznem „Bóg 
zapłać".

Wreszcie odśpiewał ehór akademicki polonez, 
skomponowany na fortepian przez samego jubilata w 
wieku młodym.

* O przyozynach drożyzny w Galicji, od­
czyt dr. Głąbińskiego, odbył się wczoraj w niedzielę 
w „Skale1. Prelegent, jeden z najwybitniej»*yoh 
przedstawicieli młodszego pokolenia ekonomistów pol­
skich, stara się nietylk* z katedry uniwersyteckiej 
szerzyć znajomość tej nauki, leoz częstymi, a grun­
townymi i barwnymi odezytami, budzi u szerszej pu­
bliczności zainteresowanie się nią. Na wstępie wczo­
rajszego odezytu zaznaczył ważność tej kwestji dla 
klas niezamożnych pracujących i dla których nomi­
nalne dochody i płace są stałym funduszem utrzy- 
mania i faktycznie są tem niższe, im wyższe ceną 
środków żywnośui, czynsze mieszkań, cena odziLy(11 
domowych sprzętów, w ogóle rzeczy niezbędnyc do 
życia i należących do wymogów stanu. ro yzna 
w Galicji rozwinęła się szczęśliwi® w u latach 
drugiej połowy naszego stulecia. Przyczynami jej 
działającemi w całej Austrji, by* pieniądz papierowy, 
wzrost podatków szczególni6 domowych, zarobkowych, 
konsumoyjnych, cła skarbowe i 'obronne, wzrost miast 
i renta domowa. W  Galicji, jako w kraju wywożącem 
produkty surowe, wyi My nadto drożyznę koleje 
żelazne; nakonieo, zbyt li zna warstwa handlujących 
pośredników, mianowicie brak innego zajęeia dla li­
cznej ludności żydowskiej i gorsze warunki ki <dytu, 
pod mszą wszędzie w wysokim stopniu ceny drobuego 
handlu. Nasz prelegent wskazał jako środki złago­
dzenia drożyzny Ua przyszłość regulację waluty, re­
formę podatkową i cłową, etowarzye**11'8 nudownioze 
w miastaoh, stowarzyszenia spożywcze, zmsiejszenie 
ludności handlującej i organizację kupn ckiego kre­
dytu. Zgromadzeni podziękowali żywymi oklaskami 
i gratulaejami.

* Dr. Rudolf Z uber, znany przyrodnik polski 
i b. doce >t wszechnicy lwowskiej pisze z Buenos 
Ayres, gdzie obecnie 'Me przebywa, de jednego z 
przyjaciół swoich w kpaju,̂  ż* dla emigracji są obe­
cnie w tym kraju ezasy niemożliwe; dopier* za rok, 
gdy się skończą wybory prezydenta, można się spo- 
dziewao poprawienia stosunków. „Myśl jednak —  
powiada dr. Zuber którą dawniej podałem dr. 
Kłobukowekiemu, a którą, jak widzę, sajął się obe­
cnie p. Szczepanowski, tj. wysłania ludzi kompeten­
tnych dla zbadania stosunków na miejscu, uważam 
za jedynie racjonalną dla powzięcia środków odpo­
wiedz oh przeciw niegodnemu wyzyskowi biednych 
chłopów przez niesumiennych ajentów. Dodać tu je­
szcze muszę, ie  jeżeli się ma co zrobić dla uregulo­
wania emigracji naszej, to można to doprowadzić do 
skutku tylko za pomocą europejskich kapitałów, bo 
na wnparcie, lub obietnice tutejszych rządów absolu­
tnie liczyć nie można." W końcu podnosi autor li- 
»tu, który od lat trzeoh bawiąc w Argentynie, miał

sposobność poznać dokładnie stosunki, że rządy- 
niemiecki, fiancuiki i włoski, same kierują swoją «. 
migracją l w ten sposób najskuteczniej usuwają wy­
zysk ze strony ajeniów.

* P o g rzeb  śp . X a w ereg o  L isk eg o . Sympa­
tje, jakiemi cieszył się zmarły n ogółu naszej publi­
czności, cześć, jaką żywiono dla j0gO działalności 
naukowej i charakteru, uwielbienie dla mistrza 
przejmujące serea uczniów jego znalazły wczoraj wy­
raz w świetności obchodu pogrzebowego, jakiego już 
oddawna we Lwowie nie widziano. Tłumy płynęły 
w stronę ulicy Długosza dla odwiedzenia drogich 
zwłok, około których straż honorową utrzymyWaij 
akademicy. O godz. 3. po południu po odprawieniu 
ceremonii kościelnych przez arcybiskupów wszystkich 
trseeh obrządków, uczniowie na barkach swych wy­
niośli trumnę i złożyli na karawanie. Orszak żałoby 
rozpoczął wóz z wieńcami, a dalej szły liczne depu- 
tacje niosąoe wieńce od rozmaitych instytneyj. Lka- 
demiey około swego wieńoa i karawanu tworzyli 
szpaler, a końee całunu nieśli uczniowie zgasłego 
profesora.

Za depntacjami szedł chór alumnów, a kon­
dukt prowadził ks. biskup Puzyna. Senat uniwersy­
tetu lwowskiego, poprzedzony przez pedelów z berła­
mi szedł razem z reprezentantami wszechnicy kra­
kowskiej za trumną.

Nad grobem, po odśpiewaniu przez chór pieśni 
żałobnych, zabrał głos prof. Tadeusz Wojciechowski, 
żegnając zmarłego imieniem uniwersytetu lwowskiego. 
Ze strony krakowskiej A lm ae m a in s  przemawiał 
rektor Zakrzewski. Akademia umiejętności wyraziła 
przez usta swego sekretarza dr. Smolki żal z powo­
du utrat/ takiej potęgi umysłowej, jak śp. Liske. 
Imieniem Towarzystwa h storycznego przemawiał dr.
O. Balcer, zaś dawniejsi uczniowie zmarłego powie­
rzyli głos w swojem imieniu dr. L. Finklowi. Osta­
tni przemawiał prezes Czytelni akademickiej Fran­
ciszek Krezek, poczem zamknął się grób nad trumną 
śp. Liskego, lecz pamięć jego w sercach potomności 
wiecznie żyć będzie.

* Wieniec d la  śp. Liskleg*. Od dr. 0. Bal-
eera otrzymujemy następujące pismo:

„Na godzinę p-zed pogrzebem śp. prof. Liskie- 
?o otrzymałem od p. Tadeusza Korzona z Warszawy 
telegram z prośbą o złożenie na trumnie zmarłego, 
wieńca od historyków z Warszawy.-' Niepodobna mi 
już było oczywiście spełnić tego polecenia, uważam 
je mak za obowiązek podać ten fakt do publicznej 
wiadomości jako dowód żywego współczucia, jakie 
śmierć prof. Liskiego wywołała pośród historyków 
warszawskich".

‘ Kancelarję adwokacką w Tarnopolu, otwo­
rzył dr. Arnold Ehrlieh.

1 W lec a k ad em ick i, jaki zwołano celem po­
rozumienia się co do obchodu 100-letniej rocznicy 
konstytucji 3 maja, został przeż policję i senat aka­
demicki zakazany.

Znów niedziela i znów one! K tóż?., jeśli 
nie Salomejki, rozdawczyoie one sandwichów  żarli- 
liwe herbatolejki! Znów niedziela, znów kapela i 
sandwiche i herbata... Tak, dopekąd, Salomejek, aż 
do końca będzie świata. Że zaś świat trwać w'eki 
będzie, Salomejek rząd zaś długi, —  przeto kto tam 
wczoraj nie był, czai ma... do niedzieli drugiej I

* W y s t a w a z uk pięknych coraz liczniej 
est odwiedzana. Zwłaszcza w dnie świąteczne cała 

niemal wykształcona publiczność lwowska daje sobie 
tam rendez vout. Wozoraj literalnie trudno było się 
przecisnąć przez tłumy żądnych wrażeń estetyozaych, 
zapełniające salony towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych.

Koncert, w  niedzielę dnia 15 marca odbę­
dzie się w sali pałacu namiestn etwa koncert na cel 
dobroczynny pod protektoratem i ze współudziałem 
Ir iężn-y Wąlerji Winilis.ihgratz, Program nafler zaj­
mujący oLejmiu między Innemi: Chóry na głosy dam­
skie Rossiniego i Wagnera, Koncert e moll Chopina, 
Rapiodję I  azta, orkiestrowe Utwory Żeleńskiego nad­
to inne utwory solowe i zbiorowe. Układem progra­
mu zajmuje się p. L. Marek,

Bilety są do nabycia w kasynie wojskowem i 
w banku kredytowym od d. 6 bm.

* Odczyty publiczne*  W poniedziałek o godz.
5 popołudniu, w sali ramszowej, prof dr. J. Szpil- 
man mówić będzie w dalszym oiągu : O Pasteurze i 
Kochu.

* Towarzystwo śpiewackie „Echo* urządza 
w kasynie mieszssańskiem d. 5. m aroa koncert. Ła­
skawy współudział prsyjęły panie F. Stachowie* i z. 
Uleniecka. Wykonane zostaną utwory lwowskiej pu­
bliczności nieznane. Program szczegółowy zostanie 
później ogłoszonym.

* Nieporządki n  drodze publicznej. Od 
jednego z właścicieli realności w Hołosku wielkiem 
otrzymujemy pismo, w którem uskarża się na opie­
szałość zwierzchności gmin Zamarstynowa, Hołoska 
małego i wieikieg°> kt6re nic ni* czynią, celem usu­
nięcia zasp śniesnych na drodze prowadzącej przez 
Zamarstynów do Hołoska wielkiego. Zaspy te miały 
urośó do tego stopnia, ie narażają na poważne nie- 
bezpie<»elł8tw0’ przejeżdżających tamtędy.

* Z brodnia, w mieście uaszeiu, w domu przy 
ulicy skarbknwskiej 1. 35. popełnioną została wczo­
raj zbrodnia, o której wieść, rozbiegłszy się lotem 
błyskawicy po Lwowie, zgrozą wszystkich przejęła. 
Rzecz się tajr miała.

Pod wymienionym numerem zajmował pomie­
szkanie złożone z dwu pokoi i kuchni przedsiębiorca 
pogrzebowy, Emil Opuchlak, wraz z kochanką swoją 
Marją Kobrynową i służącą Katarzyną Maciurą. Ja­
kie było pożycie dwojga kochanków nie wiadomo. 
Kobrynową twierdzi, że zrazu dobre, później jednak­
że zaczęło się psuć z winy zamordowanego. Czy z 
tej ozy z innej przyczyny powstał w umyśle Kobry- 
nowej zamiar zamordowania Opueniaka, który otta- 
tecznie dojrzał i wozoraj wydał krwawy owoc.

Opuchlak powrócił do domu w stanie nietrze­
źwym i położył się do łóżka. Wtedy Kobrynową, 
wydaliła służąoę z demu, wysławszy ją do mia­
sta „po szpilki*, zadała swemu kochankowi trzy 
cięcia siekierą z taką siłą, że aż mózg na wierzob 
wytrysnął. Potem zamknąwszy pomieszkanie pospie­
szyła morderesyni na inspekcję policji i tn zeznała, 
że zabiła Opuchlaka, gdyż tenże groził jej, i  nawet 
chciał ją zastrzelić e rewolweru. Zarazem podała, iż 
zażyła truciznę. Naturalnie pospieszyła natychmiast 
na miejsce zbrodni komisja lekarskc-polioyjna i za­
stała Opuehlaka bez przytomności broczącego we 
krwi. Zdołano jeszcze zaszyć ranę, a nawet przy­
wrócić chorego do przytomności, jednak shwne jego 
były już policzone i o godz: 11. przed południem, 
pożegnawszy się z ojcem i wymieniwszy nazwisko 
morderczyni, wydał ostatnie tchnienie.

Rozpoczęto energiczne śledztwo, prowadzone 
przez komisarza policji p Krzepińskiego sędziego 
śledczego p. Krynickiego. Sprawczynię uwięziono na­
tychmiast. Zaaresztowano też jej służąoę Katarzynę 
Maciurę, gdyż Kobrynową podała, że Katarzyna !i 
do tej zbrodni namawiała, co «ię jednakże okazało 
nieprawdą.

Zrazu nie chciano wierzyć opowiadaniu Ko- 
brynowej, że zabiła kochanka z zazdrości i sama 
wraz z nim postanowiła sobie życie odebrać przez 
zażycie trucizny. Dziś jednakże stwierdzono te.

Zmarli. W szpitalu krajowym zmarł d, 28 lu­
tego Jan Górzyński-Witowski, b. żołnierz wojsk poi-



GAZETA NABODOWJ z Wtorku d. 9. Marca 1891

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 2. marea. (Z Izby handlowej).

I. Akcje ta sztukę.
płaca iadaji

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . 213 — 213 • _
Kolej Lw6w-Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 233-— 236-—
Banku hipotecznego gal. po 200 zł w. a. . 305'— 308'—
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . —•— 216-—

H  Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5%  los w 40 la t  100*85 101*55 

B 5% wyl. 10% pr. 108*80 109*50 
” „ „ 47*/o los wSO lat 98*20 98*90

Banku krajowego 4 '/,%  los w 51 latach . . 98*65 99*35
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5°/0 . . . .  —*— —*—

.  „ „ 4 %   97*70 98*40
” ” „ „ 4% los. w 417,1. 95*50 96*20
” t l i  47 “/. los. w 52L 99*75 100*45 
„ l  l  „ 4%  los. w 56 lat. 95*10 95*80

IH. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w lik w. (d. 6*/,) 3 °/0 60*— 62*—

» n „ „ (d. 57.) 27 ,%  . 53*- —Ś—
Ogolnego rolniczo-kredytowego Zakłada dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6#/o w a. 
los. w 15 lat . . .  *   49*— 52*—

IV. Obligi ta 100 zł.
ndemnizacyjne galic. 5%  m. k  104*60 105*30
Galic. funduszu propinaeyjnego 4% . . . 92*70 93*40
Buków, funduszu propinaeyjnego 5% . . . 100*75 101*45 
Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. I. em. . . 100*60 101*30 
Pożyczka krajowa z roku 1873 6% w. a. . 104*50 —•—

r z roku 1883 47 ,%  . . . 98*30 9 9 * -
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a ....................................  22*— 24*—
Losy miasta Stanisławowa  28*50 80*50

VL Monety.
Dukat c e sa rsk i....................................................  5*88 5*52
N apoleondor  . 9*06 9*20
Półim peijał ro s y js k i................................................9*35 —*—
Bubel rosyjski srebrny . . 1*35 1*45
fn n 6 ro7J '8ki P a p ie ro w y ..................................... 1*33 1*35
100 marek m em ieek ich ..................................... 56*30 56*90

B m a l  B k o n o m i e m y ,

Wiedeń i .  2. .marca. Jeneralna dyrekcja 
kolei państwowych ogłosiła obwieszczeni® tej tre­
ści, że zaprowadzona z dniem 1. grudnia 1889 
opłata należytośei taryfowej za przewóz towarów 
z dworca kolei państwowej w Oświęcimiu na dwo­
rzec kolei Północnej w Oświęcimiu i odwrotnie, 
odtąd zupełni* zniesioną zostaje, i począwszy od 
dnia wczorajszego, żadne opłaty podobna pobiera­
na by nie .nogą. Rozporządzenie to odnosi się do 
ruchu handlowego galicyjskiego, tak z krajami 
wewnątrz monarchii, jakoteż z Prusami.

xbdeń d. 2 marca. Na giełdzie zbożowej nie 
zawarto dziś żadnych tranaakoyj.

T arg Zbożow y. Lw ów , dnia 28. lutego. 
Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów: Pszenica 7*85 
do 8*40, żyto 5’75 do 6*25, owies 6*—  do 6*60, 
jęczmień 5*50 do 6*25, rzepak — *— do — '—, 
groch 6 5 0  do 8*50, wyka 5.25 do 5*75, bobik 
— *— do — *— , hreozka — •— do — *— , kukurudza 
— *— do — *— , chmiel za 56 kilo — *— do — *—, 
koniezyna cicrw. 35 — do 52*— , koniczyna biała —  
do — *— , szwedzka 60 d» 70 Spirytus za 10 000 
lit. loco krajrwy skład publiczny 15.75 do 16 25, 
loco staoje kolei — — do — *— .

Usposobienie .argu zbożowego spokojne —  sła­
be dowozy unemożebniają znaczniejsze transakcje 
ruch handlowy ogranicza się przeważnie na lokalny 
konsumoji, jedynie pszenica i żyto w oelnyoh jako- 
śoiaoh znajduje zbyt do Ozach i Morawy.

Ostatnie notowania pr oduktów
z dnia 2. marca 1891.

L w ó w : Pszenica 7*— do 8*15, irto 5*90 do 6.40 
owies obroezny 6.— do 6*50, jęcznueń 6*— 'do 6.75, rzepak 
—*— do —*—, groch 6*20 do 9*75, wyka do —*—, do- 
bik — do —*—, hreozka — d i —*—, kukurudza —*— 
do —*—, chmiel za 66 kilo —■*--.do —*—, koniczyna czer­
wona 42*— do 52*—, koniezyna biała —*— do —*—, koni­
czyna szwedzsa — *— do —— •

Tarnopol: Pszenica 7.— do 7*86, żyto 5*80 do 6*25 
jęczmień browarny 5*25 d( ?*—i owies 5*90 do 6*20, groch 
6*— do 9* —, wyka —*— do —* . rzep&K —*— do —*—, 
Inianka do — , koniczyn® czerwona 42*— do 62*—,
koniczyna biała ’ do ——> k°“iezyna szwedzka------
do — *—.

P od w ołoezysk a: Pszenica 7*— do 7*65, żvto 5*65 
“° 5.75. jęczmień 4*85 do 6*50, owies 5*40 do 5*95, groch 
o . -  lo 8*50, wyka — — do —' >  rzepak — do — 
Inianka — do — , koniczyn* czerwona 46*— do 51*—, 
koniczyn, biała —   d o  • - koniezyna szwedzka —•__

. Jarosław: Pszenica 7*10 do 8*35, żyto 5*95 do 6 45, 
jęczmień 5*75 do 7.25, jwies 6 — do 6*60, groch 6*30 do 
9'75f wyka — . <j0 —.—  ̂ —'— do —’—, Inianka
—•- do —*—, koniczyna oze 'ona 45*— do 52*—, koni­
czyna biała — do — koniczyna szwedz. —*■— do —<— 
tymotka — do — —. ’

Wszystko za 100 kilo nstto bez worl .
Uhmitil od —*— do —*— **■ 56 kilo, loco Lwów

nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 

—*— do —*—.
Owies poszakiwany. Buch handlowy dość ożywiony.
Piękn- gatunk. pszenicy i żyta znajduję u zagranicz­

nych odbiorców chętnego nabywcę.

^ r i j j e e h a l l  d o  L w o w a
doia 2. marca.

Hotel Żorła. K. Rakowska z Hermanowiee. A. Raci­
borski z i. ojniłowa. J. dr. Czerwiński z Purstenhofo. O. Or­
łowski z Połowiee J. Maniewski z Czesnik. M. Hoeniger z 
Przemyśla. W. dr. Tittinger z Starożyńea. M. Brankow i  
Szczecina. Z. Loewentkal z Wiesbaden. J. Unger z Gabloor. 
W. Jack z Wiednia. W. Koltze z Rheydt.

JtADKSŁJLHE.
(Kutryk* ta ni* pochodzi od Bedakcjl, która tsó ła łsej

odpowiedzialności r  a?ą w* bi«M B» siebie.)

Wybory z miast
428 lekarz chorób wewnętrznych

specjalista w chorobach żoladka i jelit
po przebytych dłuższych studjach na klinice profesora Osera 

we Wiedniu, ordynuje od 3 —6 
w e L w ow ie p lac „j raardyński liczba 15.

Z w racam y uw agę interesowanych na dzisiej 
sze ogłoszenie dyrekcji kolei państwowej w Krako­
wie mającej de rozdania 25 posad palaczy maszy 
no wy oh.

0 "b e c 2D.a, p o r a .
W tej właśnie porze należy spróbować uży- 

 ̂ cia produktów cenionych po-
wszechnie dla utrzymania po- 
włoki ciała w stanie piękności, 

fcf—̂ g f  Pomimo zimna i zmian tem pe-
jC '"" y**^ ratu ry  twarz i ręce nie dozna- 

3 v  ją żadnej skazy dzięki używa-
niu Cr^me Simona, Pudru ry- 

«£«E?5mo« \  żowego i Mydła Simona. Dla
uniknienia bardzo licznych naśla- 
downictw, żądać podpisu: S im on  
ulica de Prorence 36. w Paryżu. 
W e Lwowie w aptekach p.: Miko- 

lascha, W ewiórskiego, Ruckera, w składach per­
fum i u fryzjerów. 460 l

F o sfo ra n  żelaza. Blada cera, brak rumień­
ca powiek, ust i dziąseł, brak lub zmienność ape­
tytu, rozdrażnienie nerwowe tak pospolite u ko­
biet i dziewcząt ztąd pochodzą, źe krew me obfi­
tuje w fosfaty i w żelazo. Kuracja za pomocą że­
laza wraca cerze świeżość, krwi jej barwę ru­
mianą, a organizmowi jego żywotność. Oto jest 
powód, dla którego lekarze przepisują fosforan 
żelaza rozpuszczalnego p. Leras, którego czystość 
przynęca, a którego dobroczynne działanie zaraz 
w pierwszych dniach uczuwać się duje. 455

Teatr, literatura i muzyka

Pociągi kolejowe.
Podług zega.ru lwowskiego (Od 1 października 1890.1Ostatnie wiadomości.

W Bułgarji przy ostatnich wyborach uzn 
pełniających do so.iranie, z powiatów Tiruowo, 
Sofia, Gabrowo, Filipopol, Wraca, Dobrycz, Ru- 
szczuk, Warna, Kula, la za n ły k , Panagunszte, 
Ichtim an, Isker, Paskalewo i T m , ogółem 21, 
zwyciężyli sami rządowi przychylni kandydaci.

Ten niezwykle zgodny i dla rządu pomyślny 
wynik wyborów świadczy nader dodatnio o stano­
wisku ks. Ferdynanda i jego rządu.

I ta lia  m ilitare e m arina  potwierdza, że je­
nerał Menotti G a r i b a l d i  udał się na rożka z 
rządu włoskiego do Maesana dla studjów, czy nie 
dałoby się Keren, Asmora i  sąsiednich okoli­
cach urządzić kolonij o organizacji wojskowej.

Według ostatnich wiadomości z Belgradu, 
przyjęła s k u p e z y n a  c a ł y  b n d ż e t .

Kredyty na poselstwa w Atenach i Buka- 
reczcie zostały na nowo przywrócone.

P r e z y d e n t o m  s e n a t u  hiszpańskiego 
został Martinez Campos. Mianowanie to ogłasza 
madrycka G actta.

Zarząd zachodnio-południowych kolei rosvi 
skich zajmuje się projektem wybudowania kolei 
od jednej ze stacyj przyszłej kolei N ow osie lsk i 
do Kamieńca Podolskiego, osielskiej
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Przyjaciel komisarza
Bomans

Jerzego Grlson.

(Ciąg dalszy).

Ludwikę przeszły dreszcze Ta dziecinna lo­
gika była straszna. Fernand nigdy nie wychodził 
na dłużej, bez uprzedzenia żony. Cóż się stało?  
jakie nowe nieszczęście jej groziło?

Ósma wybiła, Fernanda nie było. Janinka 
płakała. Hrabina, chcąc ją pocieszyć, usiadła do 
stołu. Całą siłą  woli usiłowała ukryć przed córe­
czką i służbą swój śmiertelny niepokój.

Po obiedzie nowa scena. Janinka nie chciała 
się położyć, tylko czekać na ojca, i hrabina mu­
siała użyć swej powagi, aby ją nakłonić do spa­
nia. Obiecała ją zbudzić, gdy pan de Meursault 
powróci.

Nareszcie Ludwika została sama. Mogła bez 
przeszkody martwić się i płakać.

A le czai mijał.
Pogrążona w boleści, już prawie zasypiając 

ze znużenia, nagle zadrzała usłyszawszy pukanie 
do drzwi.

Czyż to wreszcie Fernand?
Nie. Była to Bozalia z listem .

Ludwika rozerwała gorączkowo kopertę. Po­
znała pismo swege męża.

Z pierwszych słów zrozumiała wszystko. 
Fernand wyzwał tego, którego miał za swego 
rywala, Fernand ją oskarża i pragnie umrzeć.

— N ie, nie —  zawołała — to być nie mo­
że! Muszę go zobaczyć, muszę mu powiedzieć...

Ale jak go zobaczyć ? Nie miała żadnej 
wskazówki, gdzie mąż się znajduje.

Chciała biedź do pana de Villers-Faucon, 
błagać go, przeszkodzić temu pojedynkowi. Ale 
czyż w ten sposób nie byłaby zgubioną w opinii?

A jednak to niepodobna 1 Teu pojedynek 
nie może się odbyć. Za każdą cenę, Ludwika 
musi mu przeszkodzić, choćby miała się rzucić 
między dwu przeciwników.

Po chwili przyszło jej natchnienie. Papier, 
na którym list Fernanda był napisany, składał 
się z dwóch luźnych ćwiartek. Na jednej z nich 
Ludwika odczytała niewyraźny napis:

„Klub Zgody“.
—  Nareszcie —  rzekła —  wiem, gdzie go 

szukać. Znajdę jego świadków, jego przyjaciół, 
oni mi pomogą. Ten pojedynek się nie odbędzie.

Pobiegła do szafy, gdzie był schowany list  
Lasserra. Już chciała spalić ten list, który był 
przyczyną tylu zmartwieć. Jakie była kontenta, 
że go zachowała!

—  Pokażę go Fernandowi —  m yślała. — 
Dowie się o wszystkiem. I cóż?... Czyż ja mam 
być odpowiedzialną za tę zbrodnię? Czyż to moja

wina, ie  fatalność mie złączyła z tym człow ie­
kiem ? N ie, Fernand jest dobry, sprawiedliwy, 
on mię zroznmie. On mi zwróci swoją miłość 
i szacunek.

W łożyła rękopisu* do białej koperty, ukry­
ła za gorsem, zarzuciła płaszcz na ramiona i za­
wołała Rozalię.

XI
Pojedynek.

Pokojowa, która spała niedaleko pokoju hra­
biny, przybiegła na pół ubrana.

Ona także, podobnie jak cały dom, była 
zaniepokojona nieobecnością hrabiego. Rozumiała, 
że stało się coś ważnego i rzuciła się prawie 
ubrana na łóżko, chcąc być gotowa na każde za­
wołanie swej pani.

M yślała, że Ludwika jest chora; wydała 
okrzyk zdziwienia widząc hrabinę ubraną do 
wyjścia.

—  Rozalio — rzekła hrabina — mojemu 
mężowi grozi wielkie niebezpieczeństwo. Muszę 
go odszukać i widzieć się z nim. Obudź odźwier­
nego, aby mi otworzył bramę. Ale niech nikt 
oprócz ęjebie nie wie o mojem wyjściu.

— Chce pani wyjść sama o tej godzinie ? 
To niepodobna?

— Muszę, słuchaj mię.
— To niech mi pani pozwoli sobie towa­

rzyszyć.

—  N ie potrzeba. Nie mam czasu do stra­
cenia.

— Ja będę zaraz gotowa; i tak muszę się 
ubrać, aby zejść na dół...

— Idź więc, ale spiesz się. Każda minuta 
jest droga.

Rozalia ubrała się w jednej chwili.
Czwarta rano wybiła. O tej godzinie, w 

czerwcu już jest jasno. Dwie kobiety mogły przejść 
przez korytarz bez światła.

Wkrótce znalazły się na ulicy.
Pomimo swojej odwagi, Ludwika ządrzała 

na widok pustej długiej alei. Ale z wysiłkiem  
woli zaczęła prędko iść ku bulwarowi św. Ho­
noraty.

Kilka fiakrów spieszyło na poranny pociąg.
Rozalia skinęła na jednego. Ale widząc 

dwie kobiety same, automedon wstrząsnął głową 
i pojechał dalej.

Drugi zdecydował się zatrzymać.
— Gdzie mam panie zawieźć? — spytał.
Rozalia spojrzała na swoją panię.
—  Do klubu „Zgody*, przy ulicy Królew­

skiej — odparła hrabina.
Powóz ruszył i  miejsca.
Choć droga nie była daleka, wydała się 

dwom kobietom nieskończenie długą. Wreszcie 
zatrzymali się przy ulicy Królewskiej.

Klub był jeszcze otwarty. W oknach widać 
było blade światła lamp.

—  Tam jest Fernand — m yślała Ludwika
której serce mocno biło.

W yskoczyła z powozu i pobiegła na schody. 
Służący w liberji, który spał na ławeczce, zbu­
dził się nagle.

— Gdzie pani tak bieguie? spytał chwyta­
jąc Ludwikę za ramię. Tutaj nie wo1qo!

— Chcę widzieć pana de Meursault, rzekła 
Ludwika próbując się uwolnić. Muszę go zaraz 
zobaczyć.

—  O, tak zaraz! To łatwo powiedzieć. Nie 
wiem nawet, czy jest na górze. Najpierw musi 
pani powiedzieć swoje nazwisko.

—  Ależ ja jestem  jego żouą, hrabiną de 
Meursault.

— Ach, przepraszam jaśnie panią hrabinę, 
nie wiedziałem...

Lokaj zapytał przez tnbę akustyczną, czy 
hrabia de Meursault jest jeszcze w klubie. Potem  
przyłożył ucho do tuby, czekając na odpowiedź.

Ludwika ginęła z niepokoju.
— Przepraszam panią hrabiuę, rzekł lokaj, 

ale zapomniąłem, że pan hrabia de Meursault 
odjechał z pauem de Pońtus Genótouse i de La- 
mothe-Ackord.

— Odjechał! Ach, to na pojedynek! A 
gdzie pojechali ?

— Nie wiem.
— O, mój Boże! zawołała hrabiua, upada­

jąc na ławeczkę; cóż teraz pocznę?...
(C. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I  4
po cencie od wyrazu

DOMY i parcele we Lwowie 
z powodu przesiedlenia się na wieś

sprzedaje
z powoda przesiedlenia się na wieś pod 

warunkami dla kapujących nadzwyczaj ko­
rzystnymi, i plan sytuacyjny kompleksu do­
tyczącego bezpłatnie wydaje Em il Berte - 
miljan B rąjer, uL Brajerowska 10. 125

RAMIENICE większe i mniejsze , bardzc 
rentowne , pod korzystnemi warunkam 

do sprzedania. Ignacy Rappaport, Jagiellon
ska 17. 130

Dla zarządców ekonomicznych i rol­
ników oferuję najtaniej

Superfosfaty
i inne sztuczne nawozy.

A l b e r t  H e a e ,  dom komisowy i spedycyj­
ny, O d e n b e r g  (dworzec). 2263

2233

Uwagi godne!
franko 5 kilo franko
B r y n d z y ................................ 8'50
Cytryn 35 do 40 sztuk . . 1'40 do 1'60
Cykaty w c u k r z e ...................................... 6-8C
Dakteli I. złr. 7‘30, II ........................  3-40
Kawy Ceylon najcelniejszej . . 10 — 

„ „ celnej . . . .  9-50
„ „ średniej . . . .  £>•-
„ Bio c e ln e j ........................................8'50

Kompotów 6 sło ików .................................3*20
Karali ołów 5 do 6 sztuk 1‘60 do 190
Migdałów wybieranych . . 7'25, U. 6'80
Marmolady m o r e lo w e j ..................... 5'—
Orzechów włoskich bez łupki . . 4*50
Powideł najcelniejszych . . 2'10 do 2-30
Pomidorów gotow. 6 but. 'I, litr. . . l -90
Pomarańcz celnych . . od l -60 do 2'— 
Bodzenków żółtych bez pestek lub

ezsmych . . . .  3‘80 do 5‘—
Bodzenków z pestkami . . 3 50 do 3'60
Siedzi holenderskich L 30 szt. . . 2*70

„ zwykłych 30 sztuk . . . .  1- 30
„ m a ry n o w a n y ch .............................2‘30

Sardynek marynowanych . 1-80 do 2’—
Smalcu świeżego . . . .  3'50 do 3 90
Słoniny solonej............................3’30

„ wędzonej lub paprykowanej 3 70
Śliw suszonych . . . .  I. 2 20 do 2 40 
Soczewiezy morawskiej . od 1-30 do 3 — 
Szynki wędzonej . . . ed 4'60 do 6 '— 

Przy nadesłaniu należytości za trzy 
pięeio-kilBwe wysyłki odlicza się od całoj 
kwoty 30 ct. Cenniki wygyłam franco.

Tomasz Gurowicz i
Budapeszt, VII., Kiraly utcza 31. sz

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE

Pożyczki i konwersje
pożyczek hipotecznych na dobra i domy po 
47,% , na dingi numer 572%  w każdej wy­
sokości aż do miliona złr., oraz transakcje 
zbożowe na tutejszej giełdzie, sprzedaż dóbr, 
lasów, kopalni, finansowanie przedsiębiorstw 
itp. zlecenia załatwia szybko polska Ajencja 
bankowa WABTALSKI i Spł. Wiedeń , V.,
Griingasse 21. 2246

.tut nutuu

Treść Nr. 8;
l)o Anioła Stróża, wiersz Jadwigi Z. — Bo- 
diina Cholewitów, powieść historyczna, na­
pisała Z. Grynbergowa. — Kołysanka, wiersz 
napisała Zofia Gr... — Złote wrota (z ryci­
ną). — Czarna dama (gawęda) Bolesławicza 
Obrazki z życia znakomitych ludzi: Utra- 

ienia studenta napisała M. Sleczkowa. — 
iabawki naukowe. — Weseły Światek. — 

Kronika. Zagadki B związanie zagadek. Ko­
respondencje od Redakejz — W dodatku: 
Nad brzegami N ilu, powieść.

Albert Epstein
Handel chmielu w Saaz, Czechy
poleca się Szan. producentom chmielu do 
zakupna I .  Saaekich sadzonek chmielu, 
z najlepszego położenia w Saaz-Goldbach- 
thal. Zapewniam solidny i najtańszy towar. 
Proszę o wezesne'zamówienia. 2265

PŁUGI UNIWERSALNE
tud zież  pługi 2 - ,  3  1 4-sk ib ow e  

całe z żelaza i stali 
dostarcza najlepiej i  najtaniej

U M R A T H  i  S P Ó Ł K A
Fabryka machin rolniczych 

2194 PRAGA-BUBNA.
Filia i wyłączny skład dla Galieji i Bu­
kowiny we Lwowie ul. Gródecka 1. 61. 

Katalogi na żądanie darmo.

iane, wyrębu krajowego, najtrwalsze 
e. Dymy, ręczniki różne, chusteczki 
jlepszym gatunku , po cenach naj: 
niższych. Próbki franco. 2189 

w K orczynie ad K rosno.

2069 Herbabnego ekstrakt roślinny

do w c ie ra ń  bezbo lesnych .
Działanie Neurosylinu zbadano w aptekach cywilnych i wojskowych, 

a najpierwsze powagi lekarskie wydały orzeczenie, że jest on niezrównanym
środkiem we wszystkich stanach chorobowych (nie zapalnych) powstałych
wskutek przeciągu lub zaziębienia kości, stawów i muskułów, które świeżo się 
objawiły lub tez perjodyeznio ed czasu do czasu pow racają, niemniej w bolach 
nerwewych, które Neurosylin łagodzi lub radykalnie leczy, a'prócz tego działa 
wzmacniająco na cały system muskularny.

CENA fiakenu NEUROXYLINU (zielono opa­
kowanego) 1 złr., mocniejszego gatunku (opako- 
wanege różowo) na gościee, reumatyzm i porażenie
1 złr. 20 ct., pocztą za 1—3 flakonow o 20 ct. wy-
tżj za spakowanie.

jD F "  Prawdziwy tylko wtedy, jeśli jest opa- 
erzony marką ochronną obok przedstawioną.

Centralny sk ład  w ysyłkow y dla prow incji:

W i e d e ń ,  „ A p t e k a  z n r  ! ? a n n h e r z l g k e i t “
Juliusz Herbabny, Neubau, Kaiserstrasse Nr. 73 1 75.

Takewy do nabycia we L w ow ie: w aptekach : Zygm, Ruckera, Piotra Mikola- 
scha, J. Wewiórskiego, H. Blum enfelda, A. Sklepińskiego, J. Beisera, C. Krzy­
żanowskiego; w K rakow ie: Ernest Stoekmar, W. Redyk, K. Wiszniewski apt.; 
w B ia łe j : J. Kolasza, A. Fuchs i R. K eler; w B ursztynie : A. Braunstein ; w 
Brzeżanach: A. D urst; w B orszezow ie : M. Niemczewski; w C zerni"w caeh : 
u Golichowskiego, dr. J. Barber, W. v. Alth; w Dorna Watra : F. Fritseh; w 
Drohobyczu : J- Aiehmiiller apt.; w Gurahumora : E. Botezat; w Horodence: 
M. Aientowic*; w Jarosław iu  : J. Rohm i Grzymała; w J a ś le :  R. Palch; w 
Kirapolung: F. F ritseh; w Kołom yj! : J . Sidorowicz, E. Stenzel i K. Br Wi- 
tosławski; w K opyczyńeaeh : M. Reder; w K rynicy: H. Nitribit; w Milów­
c e :  M. Q uirini; w M ielcu: A. Pawlikowski; w Niżankow icach : W. Włodfci- 
mirski; w P od w ołoczyskach : D. Schneider; w P rzem yślu : A. Mańkowski, 
J. Lepiankiewicz ; w Przem yślanach : Z. Baranowski; w R adow caeh : J. fio- 
signon i Decani; w Sadagórze : Rubinow.cz; w Ś n ia ty n ie : F. Niemczewski; 
w SuCzawie: D. Bottasehan i J. Haberman; w Sanoku: F. Giela; w Stani­
sław ow ie : A. Beili i J. Macura a p t.; w sam b orze : Aleksiewicz apt.; w Sta- 
rożyńcu: H. Fiillenbaum; w Tarnopolu: J. Jamrogiewicz, K. Kahane i L. 
Fleischmann ; w T arnow ie: St. Pawłowski; w U strzykach: J . R iedl; w Wi- 
lamowiearh : F  Schneider; w Ż ółk w i: w c. k. aptece obwod. A. Dadleca.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4 ° o  ASYGNATY KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 2114

3 ó ASY6NATY KASOWI
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszyitkie zaś znajdujące się w obiegu 4l/*% Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. Maja 1890 po 4% 

z 30-dniowym terminem wypowiedzenia.
Lw ów  dnia 31 Stycznia 1890.

Dyrekcja*Pnedrnkn nie płacimy.

I
HANDEL HERBATY

EDMUNDA RIEDLA W E LWOWIE
poleca zbioru majowego :

H erba tę  fam ilijn ą  znakom itą
7 , kilo 1 złr. 60 ct., 2 złr. i 3 złr.

W y  siewki z n a jlep szy  ck kerbat
7, kilo 1 złr. 30 ct. i 1 złr. 60 et. 2082

C. k. kolejowa Dyrekcja ruchu w Krakowie.
Nr. 6082/1. Kraków, dnia 26. lutego 1891.

Konkurs.
Celem obsadzenia 25 miejsc palaczy maszynowych (Locomotiv- 

Heizer) w okręgu podpisauej c. k. Dyrekcji ruchu z p łacą dzienną 
1 złr .  15 do 1 złr. 26 ct. i z wynagrodzeniem za jazd ę ,  wynoszącem 
około 20 złr. miesięcznie, rozpisuje się niniejszem konkurs.

Kompetenci winni wykazać :
1. że są poddanymi a u s t r ja c k im i ;
2. że osiągnęli wiek najmniej lat 2 0 ,  a nie przekroczyli wieku 

la t  30 ;
3. że ukończyli najmniej 4 klasy szkół norm alnych , i że władają 

językiem polskim i niemieckim i posiadają znajomości 4 działań aryt- 
rae 'ycznych ;

4. że zostali wyzwoleni ca ślusarzy ;
5. że pracowali najmniej przez jeden rok w jednym z warszta­

tów kolejowych, lob w jednej z fabryk parochodów i to jako ślusarze 
maszynowi.

Podania własnoręcznie pisane, który szczegół-wyraźnie należy 
w podaniu podnieść, i zaopatrzooe w dowody wykazujące powyższe wa­
runki , należy wnosić do podpisanej c. k. Dyrekcji ruchu w terminie 
do dnia 10. marca b. r.

Zwraca się uwagę kompetentów ua t o ,  że skonstatowaua później 
okoliczność niewłasnoręczuie napisanego podania może dla przyjętego 
pociągnąć za sobą utratę uzyskanego miejsca.

Nadmienia się również przytem, że kandydaci wykazujący wyższe 
szkoły i wyższe zawodowe wykształcenie , aniżeli w niniejszym kon­
kursie wymagane, otrzymają pierwszeństwo^przed innymi ubiegającymi 
się o powyższe wakujące posady

Przyjęty  na podstawie powyższych warunków do służby kolejowej 
za palacza będzie stabilizowanym dopiero po złożeniu egzaminu pań­
stwowego na maszynie i to w miarę okazanej przez kandydata w cza­
sie swej prowizorycznej służby zdolności w swym zawodzie dokładnej 
znajomości przepisów odnoszących się do służby maszynisty, jak ró­
wnież pilności i nienagannego zachowania się tak w służbie jak  i po 
za takową

Podanie ma być zaopatrzone znaczkiem stemplowym na 60 ct.

C. k, kolejowa Dyrekcja ruchu w Krakowie.

Dla n n lk n le n fa  f a łs z e r s tw
w ym agać zaparafow ania jak  

obok na każdem  pudełku

3zybki3go uleczenia KATARU, 

irrytacyi piersiow ych, chorób gardła i bole-'ci reum atycznych, i t. d
W  P a ry ż u , u  P a n a  J . W lS L IN  i Ko, 31, u lic a  S e k w a n y .

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, W ewiórskiego i Ruckera.

I Istniejąca od 23 lat firma optyczna

c s U s tw a  m i m
8«ow«o, o? M o l u  Śomta

poleca Szanownej P. T. Publiczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z p i e r w s z o r z ę d n y c h  fohry 

krajowych i zagranicznych, jako to :

okulary, cwikiery od 80 ct. i wyżej, barometry

i  pod gwarancją. W szelkie reperacje w ykonu je
Z głębokim szacunkiem 
K ntkO U r’« b l »  tiptyk.C. K o tk o *

S A N T A . ,  d e  I H I D Y
E ssencya z  cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu­

pełniej czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu i  kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 
• ip ry c o w ań  i w  przeciągu dni trzech ulecza wszelki# najdo leg­
liw sze i  najw ięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzająo żołądka 
ln ie  udzielając nieprzyjemne] won! urynle.

Każda Kapsułka epatrzona jest na czarno oddrakowanem faiUn
nazw iskism ...............................................  V7 7 >

Skład w  Pałyżo, 8, ulica Yitiknmb i w  ołówktchaptbkacb

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, Sklepińskiego 
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O łK JO O C O O O O O O ! JO O O O O O O O O O O O
Q  10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy M  
Q  a a  w er-ec liśw la śo w p j w y s t a w ia  w  A n tw e r p ii

za u ień rów n an o

Wyroiy łuutycąi,Miie l PerfierR
Żaden artykułAntilentilia. toaletowy nie może rywalizować 
pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ. 
Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane. 
blizny itd., nadaje cerze świetną białość, świeżość 
I delikatność. — Cena 2 złr.

P l l l Y t f f t T I  wł° S0B1 siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
iJAJj) " U H  przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 

odmładza włosy, które pod w p ły w e m  tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 59 e t . '

l i g  j r m f i r j  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włogo-
ł f t l u l l l l l i  wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct.

PUB3 KSUŹICT
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli­
katniejsza mączka, roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białoś" i jest nieocenionym środkiem do hygionieznego upię­

kszenia twarzy.
Pudełko mało pudru białego 60 et., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

ot. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko
70 ct., większe I  złr. 20 et., z łabędziem 1 złr- 60 centów.

Woda fijołkowa. ray-pry3zm- nmje’ tr*dziki'pierzchmenie i łuszczeuie skóry, wygładza 
zBJarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

Mydło kosmetyczne. S ; “
ohem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy-

0 1 cj It">4 — — TT____ —: .  —: : j t iii. i  , iszcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy 
z twarzy. —  Cena 60 centów.

J. IHIATOWICZ
we LWOWIE T’ fj^Pach  własnych ulica Kopernika 1. 3, ulica Halieka, 

*  róg Boimów '• ‘ ■ — W KRAKOWIE Sukienni™ 1 on _  W T7KR.W KRAKOWIE Sukiennice I. 20. — W CZER- 
NIOWCACH Rynek 1. 2.JNiOWCA.cu nynek i. a. y

Najtańsze źródło do nabycia

w$?elkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
h lozeli , aznelck i pac io rek , haftów na kanw ie ,  a tłas ie  i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na h a f t ,  wstążek, 
wypustek, w sta w ek  s7,1 arek i koronek, mydeł, perfum (Trze­

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

I i i s l r u m e i i t ó w  m u z y c z n y c h
Harmonik, Skrzypiec. Gitar, Cyter, Herophonów

STRUN ZNAKOMITYCH
i pr/yl>«i'ów do reperacji fortepianów

w handlu pod firmą

8 E D L A K
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast.

CERATY na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi» również 
i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty 

i wszelkie obicia powozowe poleca uujl miej
St Wyszyńska
Xj w ó -w , -ulica, © rra iaa is lE a , 1. 2 3 .

____ ______ ____ __  ___

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i Litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.)


